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Pakt 4-ch, Mała Ententa i Polska. Gt|iazd MSr0ŝ sa„S“sudskle90
U chwała ,,Stałej R ady" Małej En- 

tenty z dn ia  30 m a ja  oznacza zan ie­
chanie oporu  przeciw ko paktow i 4-ch 
m ocarstw  w jego ostatniej redakcji, 
/ .ln iana ta nastąpiła  naskutc-k oficjał 
nego dokum entu , wystosowanego 
przez Francji; do rządów  Małej En- 
tcm ty , w k tórem  stwierdza sit; 1 ) że 
pak t 4-ch n ie  naru sza  zupełnie słosun 
ków sojuszniczych F ranc ji  z tcini pań  
stwuini, 2) że F ran c ja  nie dopuści do 
podniesienia sp ra w y  rewizji t rak ta tów  
w inny' sposób, niż to jest przewidzia 
ne w pakcie . Ligi Narodów (jedno­
myślność). Podług inform acyj dzień 
niKÓw parysk ich  ininistrowie Małej 
5 ntenty  starali  sit; najpierw  nie d o ­
puścić wogóie do podpisania jiaklu. 
Przekonaw szy  sit; jednak , że w tej 
czy innej form ie dojdzie on do s k u t ­
ku, zmienili tak tykę i zapomocą ener 
gicznej p res ji  na Paul Bonooura 
uisiławali uzyskać zm iany w tekście 
paktu . W  pew nej mierze im się lo u- 
dało. Została jednak  rzecz najw ażniej 
sza, a zarazem  najhardzie j  zasadnicza: 
o d e b r a n i e  F r a n c j i  j e j  s w o ­
b o d y  ruchów  i uzależnienie ich od 
decyzji 4-ch państw, z k tórych  dwa 
prą  do rewizji, a jedno (Anglja) go­
towe jest pójść w n ie jednej sprawie 
im na rękę.

Ponadto  zgodne stanowisko 4-eh 
m ocarstw  w Lidze Narodów wywie 
rac m usi znacznie większą presję na 
'nne  jJaństwa, niż to było dotychczas, 
kiedy' takiego jednolitego f i u  ,.gri. 
by cii ryb"  nigdy praw ie nie bywało. 
F o r m a l n a  zasada równości w e­
w nątrz  L ig i ,  i tak już mocno nudszar 
pnięła przez f a k t y c z n ą  przewagę 
n iek tó rych  mocarstw , zostanie jeszcze 
nardziej osłab,ona. Pakt 4-ch wnosi 
więc właściwie tdo organ izm u genew ­
skiego s t ru k tu ra ln e  zm .any sprzeczne 
z jego pierw otnem  założeniem,

Państw a Małej Ententy , króre 
szczególnie m ocno ^irolestowały prze 
ciwiko paktowi, przerw ały  swój opór 
w f jm ia n  za pewne obietnice doraźne 
ze strony  t y l k o  Francji.  W ydaje 
się w ątpliw em  a b y  to ustępstwo było 
wywołane jakąś  koniecznością. T a k ­
tyka Małej E n ten ty  była od początku 
łe spraw y w yraźnie o p o r t u n i -  
s t y c z n a  i taką do końca pozo- 
stała.

Polska zajęła stanowisko odmień 
ne, sprżieciwiając się z a s a d n i c z o  
paktowi 4-ch. O fiarow yw ano jej te sa 
me zapewnienia, które udzieliła 
F ran c ja  Małej Enleneie , lecz, jak  Iwier 
dzą londyńscy -korespondenci pism 
francuskich , rząd  polski uchybi się 
od w ym iany  odpowiednich dokunien 
tów, p ragnąc  zachować zupełną swo 
boaę działania. To nieugięte stanowi 
sko Polski wywołało w stolicach euro 
ropejsk ich  bardzo silm wrażenie.

Zanim  n iem a potwierdzenia ze 
slrony polskiej o przebiegu tej spra 
wy, ograniczam y się do podania  po­
wyższych informacyj, pochodzących 
ze źródek zagranicznych. Ciekawem 
jest bardzo, że m im o b ra k u  op o ru  ze 
strony' Małej E nten ty , powstały nowe 
trudności i pakt 4-ch dotąd nie został 
parafow any.

Tcstis.

Kraków— Bruksela 3:3.
KRAKÓW fPat). W poniedziałek odbvl 

się w Krakowie mecz piłkarski pomiędzy re 
prezentacjami miast Kraków’ Bruksela. Mecz 
zakończył sę wynikiem remisowym 3:3.

I>o przerwy prowadzili Belgowie 3:1. 
Pierwsze minuty gry upływają pod miażdżą 
cą przewaga Brukseli, która zdobywa w ci a 
gn 4 minut aż dwie bramki. W pierwszej 
minucie Saens strzela pierwszą bramkę IV 
trzy minuty później Bricnaut podnosi wynik 
do 2-0 dla Brukseli. W następnych minutach 
Kraków otrząsa się z przewagi przeciwnika 
i gra lepiej. W 19-ej minucie pierwszy punkt 
dla Krakowa zdobyw a Pazurek. Na trzy mi 
nuty przed pauzą karnego dla Brukseli eg 
zekwujc pewnie Clacsens. Po przerwie prze 
waża Kraków, ale dopiero na fi minut 
przed końcem gry strzela Pazurek drugą 
bramkę dla Krakowa, w minutę później 
trzecią, decydującą o  wyniku meczu.

Opinia min- "itulescu.
BUKARESZT. (Pat). Powrócił tu 

dziś z Pragi m in is ter  'U iukscu .  Aa 
zapytanie  dzienn ikarzy  mini:.ter
stwierdził, że jest bardzo zadowolony 
z rezultatów, osiągniętych dzięki n o ­
wej m etodzie pracy .stosowanej od 
chwili wejścia w życie, nowego pak tu  
o rgar  i/acyjneg.o Małej Ententy. Ti- 
tulescu oświadczył, że najważniejsze 
uchwały, powzięto w Pradze. W od 
niesieniu do spraw y rewizji traktatów 
ob radu jący  wypowiedzieli się w spo­
sób bardzo  uroczysty. Jest tu decy/.j.i 
definity w n a ,  tak  u ś  chwilę Ob. im a , 
jak i na prz y-.,złość. OeKwzia ta wyka 
żuje całkow itą  jednom yślność trzech 
rządów w tej sprawie. Powzięte dery  
zje ekonomiczne stanow ią podstawę 
prac  Rady Gospodarczej M dej F.irten 
ty które rozjioczną się w niedaleko  j 
przyszłości.

Na podstawie danych statystycz­
nych  trzej obradujący  m inistrowie 
doszb do p rzekonania , że możliwości 
wyfiniaoy pomiędzy pańsiw am i Małej 
E n ten ty  są znacznie większe, niż się 
naogót przypuszcza W spółpraca gos 
p o d arc /a  państw  Malej Ententy  nie 
wyklueza bynajm niej  udziału .sąsia­
dów Pizeciwnie, państwa Malej Jlii 
tenty pragną, aby kra je sąsiednie zna 
ły  i rozum iały  ich p rzyjazne nastaw ie 
me.

Pr/eehouząe  do omówienia pitki u 
wielkich mocarstw , Ti1uJi.sc u pr/yp.D 
umiał, i z. już 22 kw ietnia  oświadczył,

że powitałby z radością pakt e/terech, 
!'uybv dotyczył on wyłączme intere 
sów t.yeh 4 państw- i że nie mógłby mg 
dy uznać żadnego układu, k tóryby  
stanowił lngerm cję  w sprawy państw  
trzecich. Dziś mogę stwierdzić mó 
wił TituJescn — że nowy pakt czte­
rech jest zupełnie różnv, niż ten. któ 
ry rozw ażano pierwotnie. Stało się tak  
jak przewidywałem. Obecnie nie cho­
dzi już o to, aby wielkie mocarstw  a 
miały się zajmow.ać^cze-mkolwick poza 
własnemi interesami. Nie chodzi o to 
aby m ocarstw a te za jmowały się itfię 
d sy soii-ą sp raw ą  .pewnych koniecz­
nych posunięć i aby decyzje ich zosta 
lv przyjęte przez inne państwa. N e 
chodzi i o przetworzenie 4 wielkich 
m ocarstw  w trybunał specjalny, któ 
i v rozpatrzyłby spraw ę rewizji Jiez- 
pośrednio z państw am i za in ten  sowa 
nenii i poza Ligą Narodów. Nową r/.e 
czą są dodatkow e gw aruncą  . k tóre 
F ranc ia ,  w ierna swym trak ta tow ym  
przyjaźniom, nam  tiulu i klóre ch ro ­
nią nasze interesy, (idy phk-t 4-ch hę 
dzic podpinany, myślę, że nic nie s ta ­
nie na przeszkodzie ogłoszeniu doku­
m entu dopiero ustalając te gwarancje. 
W  chwili obecne j ograni -ze się oświa i 
e /eniem, że oceniałem pakt 4-ch nie 
tylko wyłącznie z p u n k tu  wadzenia i n ­
teresów Rum unji i mogę stwierdzić, 
że pak t  ten m e może ani pośrednio, a 
ni bezpośrednio stać się narzędziem 
IKilit;.ki, zm ierzającej do zm ian ;  n a­
szych granic.

BERLIN. (Pat.) „Taegliche Rund- 
iphaiiŁ, ainahzujac w dłuższymi arty­

kule wstępnym dotychczasowy prze- 
bi<-g rokowań o zawarcie jiaktu 4-ch, 
konkluduje, że sytuacja Europy w cza­
sie tegorocznych Ziełonycli Świat jest

IBMMMMCTEł«EM— g—

’ adnych ustępstw.
mocno naprężona. Jodyną podstawą, 
na  której, dojść rnoże do realnego po 
rozumienia między państwami európej 
skicmi, jest dla Niemiec projekt Mus- 
soliniego. Poza lemi ramam i Niemcy 
nie mogą czynić żadnych ustępstw.

Ku czci ś. p. Henryka Siermkwlc ra.
W T  kopili
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W. Łukowie odbyto się p rzed kilku dnwun- 
urcK^zysle od«slc>nćcxi}e pom nika 'wielkiego r.-a- 
ftzetgo (pisurza ś. p. H enryka Sianiki:ewi*czu.

Na /xijtbcfht nasztein w idzim y pom nik 7

Ot m „Rusiz^ny Urzęl- 
rfczej w 0 'uskiemkć!th

Uroczyste otwarcie.
DRUSKIENłKJ. (Pat.) W  ponie' 

(fziałek odbyła się w Druskienikaeli 
uroczystość otwarcia domu wypocz.yn 
kowigo Rod/iny Urzędnicze .i. Uroczy­
stość została połączona i  położeniem 
kamienia węgielnego pod budow-ę w ła­
snego domu. Inicjatywy wdasnego do­
mu zawdzięczać należy Janinie  Pry- 
slorowe j. Do kom n etu budowy poza 
panią Prysłorowm wcłiodzi wicemini­
ster dr Piestrzyński,, wiceminister Ro 
żnowski w-iceminister fiałlot, płk. ł ’e 
nsświef-Sołtan. tuż. (łenełi oraz inż. Po 
niłiiewski i inni

Na uroczystość dzisiejszą przybyli 
z W arszawy: p. pieni jer Jędrzeje wicz 
z małżonką, ininistrowue shrawiądn 
wości, przemysłu i handlu, komunika 
cji ,roIn-ctwa, poczt i telegrafów, opie 
ki społecznej z małżonkami, pani Jó- 
zefoyya Reckowa, podsekretarze  stanu 
i wnele n n y eh  osobistości. Pociągiem 
wileńskim przydiyli b. premjer Alek 
-.ander Pry stor z małżonką.

Uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod budowę własnego do 
11111 jioprzedziło odczytanie aktu  erek­
cyjnego który został poduisany przez 
wszystkich obecnych rr.W**drów z pre- 
m.jerem Jędrzejew-iczem na czele. 
Pierwszą cegłę pod budow-ę położył 
p. premjer. a następnie ministrowie. 
Następnie w  salach domu w-ypoczyn- 
kowego odbył się wspólny obiad.

mnóstw em  wieńców, złożonych jirzcz miej 
h f o w  s.p oluc i  j: iićśI w o i pnzybyk: do Łukow i 
delegacje.

Zgon ostafnieoo weterana 
w Wilnie.

W  poniedziałek dnia 5 bm. yv po
ludnie zm arł w- W ilnie ostatni już i. 
zamieszkałych w naszem mieście we­
teranów z (powstania 1803 r. s. p. P rań 
ciszek Lipień, przeżywszy lat 92.

S. p. P 'ranciszek Lipień pocho­
dzi! z pow ia tu  wilejskbągo, g im nazjum  
u k o ń c z y  t w Mołodecznie, późnie j zo- 
stał m ianow any  urzędnikiem  w Kasie 
ŚKurbowoj w Wilejce pow. Porzuć:ł 
urząd i poszedł do powstania. Walczył 
w bitwie pod W ładykam i i tam  byl 
nuiriy. Potem  zesłano go na  w ygnanie 
do gubernji ołonieckicj, w północnej 
Rosji Europ. W  Wilnie od 50 lat był 
skarbn ik iem  Wil. Tow-arzystwa Do­
broczynności a ostatnio został bono 
ro \ \ym  członkiem tego Towarzystw-a.

Zwłoki złożone będą na katafa lku  
kaplicy Tow-. Dobroczynności przy ui. 
Wileńskiej. W  środę o  godz. 10 rano 
m lprawione będzie tamże nabożeńst 
\vo żałobne, zaś o godz. 18 odbędzie 
się pogrzeb na Rossę.

M.ędźynarotiowy konkurs 
hippiczny.

WARSZAWA. (Pat.) W poniedziałek ro ­
zegrany ze,-.!r.ł w Łazienkach międzynarodo­
wy konkurs szybkości im. śp. Fryderyka Jo 
r je wieża. Każdy jeździec musiał przebyó 18 
przeszkód! wysokości 1 m. 30 om. a szero 
kośei około 4 m 60 em. 1'ierwsz.c miejsce 
w kt nkursie zaj;|t por. 1’uhoreek'i lia koniu 
,Farsa“, drugie jmr. de Tilliere (Francja) 

na konin „Uaipilton NIV”, trzecie por Ca 
vaille (Fraueial na kontu ..Castagnette", 
rzwurte kiit. Stateczny (Czechosłowacja) na 
koniu „Eli5.|}“.

P. Mai-szalek Piłsudski od jechał w 
ponitHty.i.iiek v. ieeaorciti z  \N ilna z  
pow iofem  do Vv aeszawy. Na dworcu 
obecni byli: p. wojewoda wileński
M ład. Jaszczołt. inspektor aruiji gon. 
Dąb Biernacki, prezes Sądu Apeacyj 
nogo p W i W yszyński, .). M. rektor t 
S. R. b. min. W. Staniewicz, p. wice 
wojewoda W. Jankowski, dowódca oh 
sziu u w arów nego puik. Pakosz, dowód 
cf» 1 p. p. leg. pułk. Wenda, pułk. Ko­

walski, naez. Narkow icz z Dyr. PKP.. 
nacz. wydz. /m ig i odzki. starosta Lro 
dzki p. Kowalski, żn.-p Izydorczyt i 
inni

Na dworcu pano>vał w momencie 
odjazdu p. Marszałka wzm ożony ruch 
pwidróżnych. Toteż m om entalnie zeh 
rał się tłum publiczności, żegnając ser 

, decznie odjeżdżającego p.‘ Marszałka 
gromkimi, owacyjnym i okrzykami 
„Niech żyje4*.

l konferencji państw rolniczych.
BUK \R E ę ZT. fPat). P race konfc 

rencji pańnlw rolniczy e h  toczyły się 
w poniedziałek w komisjach.

Komisja f inansow a pod  przewód 
nictwem m inistra  Ząwadzk.ego zakoii 
czyta swe prace, p rzy jm ując  szereg 
rezolucyj. k tó re  pokryw ają  się nao- 
gół z tezami, zawartemi w aide me 
moire, opracow anein  przez Polskę. 
Podkreślono specjalnie konieczność 
uregułow-ania sprawy diugów międl , 
jiaństwowycli.

Komisja ekonom iczna pod prze- 
wodniclw-em m inistra  r-rdnictwa Jsi 
gosławji zakonczyła swe prace, uchw i 
łając szereg wniii.sków w sprawie pod 
niesienia cen na a r tyku ły  rolnicze i 
u łatwień eksportow ych dla tych p ro ­
duktów, zwłaszcza w dziedzinie reg 
lam entacji ceł oraz ograniczeń sani 
ta rno  —  w eterynary jnych . Ponadto  
zajm ow ała się kom isja  kw estją  n n i

gracji.
Komisja trzecia —  organizacji pro 

dukcji i zbytu -— pod przew-odnict- 
wem m in is tra  rolnictwa Bułgarji zaj 
nmw-ała się przedew szystk iem  spraw ą 
organizacji  m iędzynarodowego rynku  
zbożowego, h w- szczególności sBwc- 
mi wnioskam i pairetw zamorskich. Ko 
misja przyjęła jednogłośnie uchwałę, 
zasadniczo korzyslną  dla wszelkich 
projektów , - zmierzających do usunię 
cia nadm ierne j konkurencji  państw  
eksportujących p roduk ty  rolne. \Nszy 
stkie wnioski odesłane zostały do ko 
m i 111111 r ed a k r \y j n eg o .
. Wieczorem poseł Arciszewski wy­

dał w poselstwie obiad na cześć mini 
stra Zawadzkiego. W obićdzie wzięli 
udział m inister spraw  zagranicznych 
Titulescu,. m in ister skarbu M adgearu 
oraz obie delegacjo — polska i rum uń 
śka.

Mattern opowiada o swych wraż n anh
>i')SKWA. (P at) Lotnik anierykań-ski 

M. tlr rn. ocalij najijey lut dokoła śv» iala, przy 
b jł So Moskwy, powitany byl v. mo.skiow- 
\ k i i a p uroił- lolnu-zym przez pr-r-iisł-iwieteti 
.siwiiwkich władz loti/a-zj eh komoiidautów 
Zugrimieziiyelt przwtstawieieli prusy zagia 
itieziiej ; k.ihjjiji amerykańskiej. Bohater­
skiemu lotnikowi zg towano goenea ewaeję.

Korepondenlowi PAT udało stę uzyskać 
wd Miittema krótki wywiasl, w którym loloik  
oświadczył, że w-yleeiid z Nowego Yorku w 
kierunku Nowej Ziemi, /jtm.eizaj;te p.>ezat 
kowo wyliKłować w Paryżu. Jednak w oel- 
lecleścl 40(1 mil od wybrzeży amerykańskich

rozpoczęła się strefa silnego mrozu, wskutek 
czego większą część lotu n.-.d Oceanem Mai­
li m  inusiat odbyć bardzo nisko n»d powierz 
eh ni.- morza, gdyż groziło mu zamarznięcie 
motoru. IV związku z, tern Matteru iiUTsiai 
wyia-dować na wysepce ■ypobliżu wybrzeży ' 
nosweskleh. skąd dopiero odleciał do Oslo. 
Lot nad Atlantykiem trwał 23 godziny.

Pomim o wielkiego zmęgzenia letnik i c-d 
w doskonalej formie i nie zgodził się ńa 
dłuższo zatrzymanie się w Moskwie, mimo 
iż w cisigu dot\ehezasowe-go lotu spal za 
ledwie 2 godziny. ,

Katastrofa lotnicza.
Skok ze spadochronem n*>d ferlorrni.

GRUDZIĄDZ. (Pat.) W soboli o„olo  godz 
1 po południu wystartował z lotniska, szkoły 
letniczej w Grudziądzu na jednopłatowcu 
.Aria*' do k-tu ćwiczebnego uezeń wyższej 

szkoły pilotów por. Jan Hryniewiecki. Gdy 
s:mot(it znajdował się na wysokości około  
HKJ0 ineirów, z niewyjiiśnionyeh przyczyn 
'derw ał się od samolotu motor, wskutek o ze 
gn si-.molot zaeząl spadać na ziemię. Por. 
Itryniewieeki, nic tracąc zimnej krwi, wy

skoezy 1 z samolotu ze spaooehoronem, I no 
sząc się w powietrzu, poi, Hryniewiecki znaj 
dew ał się w poważnetn niebezpieczeństwie, 
gdyż opadat na duże jezioro, znajdujące się 
wpobtiżu Grudziądza. Dopiero wpobiiżu zie­
mi silne porywy wiatru uniosły go i pozwo­
liły inu wylądować w odelgłcśe' zaletb.ię  
5 metrów od jezjora. S imei.ot doszczętnie 
znLszczon-i.

Min Łukasiewicz w Mińsku. rekurd szybowcowy.
MIŃSK. (Pat). W czora j  przybył do

Mińsku poseł R. P w Moskwie Luk i- 
siesyicz. Na tlvvurmt p. m inistra  Luka 
siewicza powijai pełnomocnik ludowe 
go kom isarja tu  ispraw zagranicznych 
ł l u s t r n  i konsul generalny R P .la- 
łowiecki. W południc p. m in is te r  Eu 
kasiewicz złożvł wizytę oficjalną }>re- 
m jerow i rządu białoruskiego Kołodzie 
dowi. W kcŁ ortsn  p rem jer  w yda ł o 
b iad  n a  cześć m in is tra  łmkasiewicza.

Bilans Banku Polskiego 
za ostatnią dukadę maja.
WARSZAWA. (Pat.)) Bilans B anku P o l­

skiego zą ostatnóą dekadę m aja  w ykazuje 
spadek zapasu złota o  4,9 m iljona zł. do 4',Ć3 
miiljo-ny zł. N atom iast s tan  pieniędzy zagra­
nicznych i dewiz w zrósł o 15.aj m iij do 
sum y 88,8 nSttj Suma iprzyznamych kredytów  
.z większy Ja się o p rzeszło  26 m itjonów, os.ą- 
gając 752,2 m it jp rz y e z e m  portfel weJkslowy- 
w-zrósł o 22,9 mliJjońów dc 645,7 m itj.. zaś 
pożyczki zabezpieczone zastaw am i o 3,2 mil', 
do sum y 106,5 miilj. S tan zdyskontow anych 
biletów  ska,rbow-ych pow iększył się bfisk a o 
0,5 irmtj. i w ynosi 349,9 mnij. Żapas polskich 
m onet srełznnych i bilonu obniżył się o 0,2 
zn»lj. do 48,8 m ilj Pozycja . Inne aktywa*’ 
zm niejszyła dię o 6,9 m ilj. do 121,3 m i l j , 
n a tom iast pozycjii „Inne lpawy\»a‘‘ w zrosła 
o 25,9 m ilj, do simiy 305,5 m ilj Natychm asl 
pta/tne zobow-iąizama obuniżyły się o 18,4 m Ij. 
do 156,2 rililj. Spadek ten nastąp ił w skutek 
zm niejszenia się pry-w-atnych rachunków , pad 
czas gdy żyrow e rachunki kas państw ow ych 
w zrosły o 11,4 m ilj. i wynoszą 18,7 m ;lj. 
Obieg biletów- Lankow-ych w w yniku o m a­
w ianych wyżej zm ian na poszczególnych ra ­
chunkach  pow iększył się o 22,4 milj, do su 
iny 1.003.9 m ilj A. Pokrycie złotem , w obe- 
w zrostu obiegu biletów  bankow ych, lekko 
się obniżyło —  z 45,19 proc. do 44,56 proc., 
p rzekraczając  no rm ę sta tu tow ą o 14,56 proc. 
S topa dyskontow a 6 proc., zastaw ow a 7 proc.

LWÓW. (Pat.) Coraz polężnięj rozwija 
jąee się nasze szybownictwo ma do zanoło- 
waida nowe rekordy. W sobotę w akademii 
szybowcowej w Bezmiechowej kpt Łuh.i- 
siew icz na szybowcu FG 21 konstrukcji ;«ii . 
Grzeszczyka utrzymał się w powietrzu 10 
godzin 30 ek., ustanawiając nowy rekord 
Polski. Poprzedni rekord inż, Grzeszczyka — 
7 goi!/. 43 min. 45 sek..

Tenże lotnik ustanowił nowy rekord w y­
sokości — 1600 metrów. Por. Czarkowski- 
Golejewski prezes Aeroklubu Lwowskiego do­
konał rekordm ego przelotu w linji proslej 
152. lądując w odległości 45 km. od Startu 
(poprzedni rekord — 25 km) [

8 BEZ PASZPORTÓW  
Z A G R A N I C Z N Y C H  I W ! Z

LETNiE  W Y C I E C Z K I

c?o M  O  R S K ! E
Angl;i, Szjęocji, Irlandii, Frcr.cji, Beigji, 
Holandii, Danji, Norwegji i Szwecji 

w lipcu i sieroniu 1933 roku. 
CENY BILETÓW OD ICO ZLS

fn?ormccje i sprzedaż biletów w biurach
j j l i NJ I  G  D Y N  I A - A M F R Y K A

v/ Yy^arszawie-.Y.orszalkcwska lló  
v/ G dyni - ul. W esz yn g to na 
we L w ow ie-u l. Na Błonie 2 
w K ra k o w ie *  ul. L ub icz 3 
w Rzeszowie-ul. Groffgeia 1004 

orcz w biurach podróży.

P R A C U J E S Z  N A  L Ą D Z I F  -  
O D P O C Z Y W A J  N A  M O R ZU

W YŁĄCZNĄ SPRZEDA2 I SKŁAD FABRYCZNY

ocynkswane j  do krycia dachów
Górnośl. Z]edn. Hut KRÓLEW SKA i LAURA Sp. Akc.

O r i l f  |  W I L N O .  B I U R O ,  J A G I E L L O Ń S K A  3 ,  T e l  811
C .  U  a -  Ł .  Składtyc*v: bocznica w łasna KllOW SKA 8, T el 99y

Lakyniany  dziennik 
ekonomisty.

U kazała się już w druku ocena położenia 
gospodarczego P cb k l v miesiącu kwietniu 
r. L., sporządzona przez Bank G ospodarstwa 
Kiajowego. W edług niej, najwa-żniojszem ma 
rżeniem nu tercanie m iędzynarodow ych sto- 
suiiiikńw gosipodarrzych było zan-ieszenzc n-y 
mieiiialuości waluty Stanów Zjeanoczoni-cb 
Ameryki na złoto oraz spowodowana, lem  
deprecjacja dolara. Znane zam ierzania infla 
cyjne rzą-dn Stanów Zjednoczonych wywołały 
jrewiie ożywieni* na światowych rynkach to- 
woz-owycli, a \vśi..d za tein Jiastąpifa zwyżka 
akcyj przemy,slowych na rynku nowojorsk:m. 
Należy zaznaczyć, żo w ydarzenia anu rykuri- 
Sikie .stosunkowo słabo oddizialały na sy tu ­
ację gospodarczą krajów  europejskich. Pr 
nował tu w dalszym  ciągu nastró j w ycze­
kiwania.

W Polsce spadek do lara  w yw arł ten w-plyw 
że przez pewien czas wycofano wkłady 
dolarowe z basików, względnie zamieniano 
je na wkłady zlotowe. .Poza tem nastąp iła  
zniżka kursów  pożyczek dolarow ych. Z po­
czątkiem m aja  ubyh-k wkładów dolarow ych 
ustał. Jednocześnie stw ierdzono, że w ycofy­
wane z  banków pieniądze przew ażnie o-i 
były tezauryzow ane, chow ane bezużytecznie 
do pończoch lecz obracano je  na inw estycje 
rzeczowe. W  instytucjach oszczędnościowych  
przyrost wkładów trwał w dalszym eiągu. 
Sezonowy ruch w budow nictw ie i w mn-eiktó- 
rycli śmnych działach przem ysłu, wywołał 
większe zapotrzebow ańie kredytu, pokrywas.e 
głównie przez B ank Polski i (inne banki. 
Polepszyła się wypłacalność dłużników.

W rolnictwie uwidoczniła się poprawa, 
a to dziięki wyższym . enom zbóż i bvćLi. 
Jednakże zóyt produktów . z\v'iawZcj.a -ks- 
port zm niejszył się w porów nan ia  z mienią 
cem  poprzednim,

W dziale produkcji przemysłowej zazna­
czył się spadek wydobycia d złiy u w g ó r­
nictw ie weglowem, P rodukcja  hu t ohnizyła 
się m eznaczn.e, -utrzvmująe się na poziom ie 
K la to  dwu,k ro tn ie  w ,ższym , niż p rzed ro ­
kiem W ywóz produktów  hutniczych, jak  ró 
wnjież cynk: wyka-za} poważ.ny w r w t

Przemył m etalów o-m aszynow y prosperu je  
naogół słabo. N atonrast w przem yśle włó- 
kienniczym  po \tra jk u  i ipo obniżce k u r s u  
dolara, ożywienie sez.tnowe przybrało więk 
s ze rozm iary. Lnne rodzaje przem ysłu nie 
wykazały pow ażniejszych zmian.

O broty handlowe na rynku wewnętrznym  
' w zw-ją-zku z okrfisem św iątecznym  i nasta- 
.niem sezonu wiosennego, ożywały się dość 
znacznie. Szczególnie w branżach odzieżo­
wych ■ Natom iast saldo dodatnie bilansu hau 
dlowego było mniejsze, aa. żel i w miesiącu 
poprzednim -

Ilość bezroootnych spadła, a to w związ­
ku ze wzrostem zatrudnienia w iprzem yśie 
i podjęciem  .robót budow lanych.♦ * V

Zagadkowe jest milczenie prasy w sprawie 
n *u dow ej konf. francuskiej ekonom K tó ra  
miała obradować w maju. V  zapowiediziach 
nazyw ano tę konferencję „francuz ką Otta- 
v.ą“, któ ra  m iała polepszyć sy tuację  gospo­
darczą  F ran c ji przez bardziej nowoczesne 
wypompowywalnie je j kolonji .TedncK-ześn:e 
m iała ona. uprzywilejować onroty handlowe 
pomiędzy uczestnikami houfereneji Jak 
w iemy już. .-mglja zrobiła to sam o w O tta­
wie. \y  zw iązku z  tem było bardzo głośno. 
F rancja , juk s łych u c, woli robić intćr.esy 
poeirliu.

Przy  okazji w arto, sobke przypom nieć o 
szybkim  rozwoju handlu Francji z  jej ko- 
iftnjomi.

Na wstępie natęży zaznaczyć, że np. ssrnc 
picsiadłcści fra reu sk ie  w Afryce Północnej 
nabyw ają \ M ctropolji ilrrancji) więcej to 
uat-u, niż Niemcy, .St. Zjedi,.. W. Bi c tanja , 
Ital ia ortm  Bi azyl ja, a więc głó w in odniorey 
zagraniezni razem .

Podczas gdy w eią-fn 3 miesięcy !r#32 r. 
nandei F rancji z je j kolcaijanii i p ro tek to ra ­
tam i w ynosił 2 ntiłjttrdy 788 m ilj. franków , 
to  w tym sam ym  czasokresie b. r. wzrósł po­
mimo kryzysu <jo 3 m iljardów  26fi m ilj fr. 
Zwiększeniu utegł tak dimport. jak  i eksport.

P rzytoczone cyfry  tłoniaczą dobitnie w->1 
kie znaczenie te j „francusk..ej Ottawy", prze 
m ilcząnej n iesłusznie przez całą prasę poi 
ską.

* * *
u z e b a  przyznać; że faszyzm włoski 

/robi* wiel<“ w d/Jedzinie gospodarczej. \Vv- 
suszo,nr olbrzym ie przestrzenie, uporządko­
w ano drogi i m iasta, pod ję to  wielicie roboty 
uawagacyjne. P racow ano z roizmaehem za 
nożyczone pieniądze. W praw cłne ten m ilion 
bezrobotnych zandepoka ja, liczba turystów , 
m aleje — słowem: sytuacja nogarsza, się 
Ale ro zrobiono - to zrobiono.

Obecnie rząd włoski przystępoje do ęlefe- 
tryfjkfieii wlirsicięł .sieci kolejowej. W ty ni 
celu wynu.szezn się |M»ż.i ezkę wew-nętrzną 
w wys.it.cści 600 milj. lirów  Pożyczka ta  
będżSe oprocentow ana na 4 i pó l oroc. », już 
od liipca r. b będzie notow ana na  sieldz-e

* * *
Nareszi/ie doslawa trzody bekonowej 

przez nasze rolnictw-o weszfa na drogę racjo­
nalną. Podjęto bow-Htm akcję .m ającą na 
celu zorganizowanie bczpośrednieh dostaw  
trzody chlewnej przez rolników do beko- 
iiiarni. Zrob.. się to w ton sposób, że w n a j­
bliższym czasie bekoniarnie zawrą z 
kurni kontrakty, p zew.dujące zgórj dosti'we 
przez ralników kilkudziesięciu tysięcy s-tuk  
M y  do przerobu ne o e k o n y /NVzależn,N- 
on norm alnej raby. plan i-tftji — w!.fur  
w yplucajiH- dostawccm-rolnikom sp* Jaln-i 
pren.j, za sz ink f Zj-wca, stojące na szeżegó’ 
nm wwbokjli poziomie. Ma bvć również ul- 
w o rzo n y ^ p ec ja te , fundusz eU parl >wT k*c 
rego cz-esć byłaby przeznaczona na na-iody  
«ia Łfpszydi hodowców trzody.

* * *
Jak Wiemy, 30 kwietnia b r minął ter- 

min p alricści f mty podatku gi-nnlowego. 
Niech się więc p ilnują ci, którzy V*go p o in t 
ku .jeszcze nie zapłacili, gdyż już w najbliż 
szych aniach nastąpi egzekucja. Wccmy, że 
komornicy są  energiczni i starannie dnli- 
ezaja sobie liaieżnośei za swoje czynno­
ści. Uuticzają dużo.

w. r.
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Z dziejów Cerkwi rosyjskie] w Polsce.
Trzy roczniki rosyjskiego Idowe- 

go dwu ty godnika p. 1, „Uhomiskij uu- 
ro d n y j  lis tok" z iat 1909 -1911 są có> 
kawern źródłem iiLsiorycznem z tej 
dziedziny ,

Chełm. Męczeńska cłuTmszczyzna! 
W szak w tych latach gwałtem  wydzie 
rano  ją  z granic h. Kongresówki! 
W szak  to dalsza Golgota unickiego la 
du podlaskiego! Wszak lo t. zw . czwar 
ty podział  PoLski! Tyle tak jeszcze nic 
daw nych  Bolesnych wspomnień!!!

Pismo to było wyduwar.em pod 
egidą ,,związku rosyjskiego narodu 
z hasłem  za „wiarę, car i i ojczyznę” 
co widać z nap isu  w otoku godła pis­
m a (w formie odcisku pieczęci). Wew 
n ą trz  o toku  umieszczony herb d, w. 
k.s. moskiewskiego —  św. J( rzj n i- 
zewnątrz  wystaje  krz*ż cz teroram m n 
ny  z przytw ierdzoną, zamiast figury 
Zbawiciela, ca rską  koroną. D rukow a­
n o  w m onasterze  w .Supdaślu. Redago­
w ał —  ówczesny rek to r  c&sku.sk. 
praw . auch. semin. —  a rch im an d ry ta 
Djonizy — obecny m etropolita  Cerkwi 
p raw . w Polsce. Redakcja mieściła się 
w temże .seminarjum.

Na treść pisma, do z a króikicm i po 
uczeniami na  temaly ewangeliczne, 
sk ładają  się p rzedruki z pism teg yr. 
„Zw iązku" jak Rtfsk Zuam ia ' ' „Ko- 
łokoł” i mu. zamieszczane bez komen 
ta rz y  oraz artykuły własne. W szystka 
to (poza pouczeniami) jest u t r z y n u  
nem  w tonie d en iaeo n czn y m  i insynń 
aeyjrtym, ziejącym nienawiścią da 
wszystkiego co polskie i katolickie, 
o raz do Ukraińców i Żydów. Spotyka 
ją  się względnie często epitety w s!y 
łu  „polska podłość” (Nr. 12 1(4), „p łu ­
ga wyj polaczyszka” (Nr. 18-09 r.) lub 
w rodzaju:

„.Szydzi sobie z tej „rosyjskiej ' Mc 
mi (mowa o chełmszczyznie P. J.j 
„kicaliwyj polaczok (pyszny, nadęty 
polaczek) z uśmieszkiem pokręcając  
swego wielmożnego w ąsa” . (Nr 1 
10 r ).

C iekawym  jest zMódłostów kalo 
l ik “ i według redakcji słowo to poclio 
dzi od „kat"  —  opraw ca  (tamże).

Ma w artość h istoryczną dla b a d a ­
czy rosyjskich  stosunków  cerkiew­
n y ch  sp raw ozdan ie  ze zjazdu zach > 
tlnto rosyjskich cerk. bractw prawo 
sławnych, obytego w Wilnie w r. 1909 
skreślone przez o. A. Gromadzkiego 
(Nr. 17— 20). Zjazd odbył się pod pro 
tektora tom  praw-, b iskupów  i z ich 
udziałem  Na zjazd przybyli delegaci 
z d. Kongresówki, Litwy, Białejrusi. 
L k ra in y ,  Woły-nia. Ze spi awozdania 
wynika, że na 13 postaw ionych wnio 
sków tylko 5 ma ch a rak te r  ściśle reli 
giiny, inne obraca ją  się dookoła kwe 
stji ekonomicznej, łub zwalczania poi 
skości żądając w prow adzenia  zakazu 
w yk ładan ia  w szkołach katolikom  re 
ligji po  polsku; zamknięcia w m itoz 
czyźnie polskich stów- „O św ia ta1' i 
„Sokół11, kontroli n ad  m etrykam i w 
kościołach k a to l ick ich ; . zmuszenia 
władz adm inistracyjnych do ścisłego 
stosowania prawnych ograniczeń 
względem Polaków , oraz wyodrębnić 
nia Chełmszczyzny z granic Ronfre 
sówki.

Dla szy Lszego p rzeprow adzen ia  ru 
syfikacji, s tery  nac jonalistyczne ro 
syjskie, z udziałem praw-, episkopatu, 
w ysunęły projekt stworzenia z pow ij  
łów- o  ludności eeuniek ie j  nowej gu 
bern ji  chełmskiej. w> dzielenia je j / 
gran ic  adm in is tracy jnych  d. Króle 
siwa Polskiego poddania  gen gub. ki 
jowiskiemu Polacy w ten sposób s tra  
eiliby resztki praw posiadanych jesz 
cze w* Królestw-ie, zyskali zaś ograni 
czenia stosowane w gen. gub kija w 
s Id run. P ro jek t w yodrębnien ia  został 
w  r. 1910 przeprowadzony, lecz dalsze 
m u rozwojowi rusyfikacji  przeszko 
dziła wojna św iitow a.

Nie b rak  w- „Chełmsk. nar .  l is tku11 
i a r tyku łów  trącący-cli szyderstwem  z 
dogmatów- chrześcijańskich  np. w 
Nr 20. czy tam y-przedruk

„Prostego zadania budow nictwa 
państw a  rosyjskiego, polegającego na 
podporządkow aniu  wszystkich naro  
dów ogólnem u O j c u 1, m ającem u „Sy 
n a  p ierw orodnego” i postaci n a ro d u  
rosyjsk iego. nic chcą zrozum ieć Po 
lacy, ciągle podnoszący pow stan ia 
przeciw  zwierzchniej władzy- c a ra 11 
(cudzysłowy tekstu P. J.).

Jest  to p róba  w szczcD ienia ludowi 
p raw osław nem u dogm atu  tró jcy  w 
sensie carosław ja (ojciec —  car, syn 
p ie rw orodny  —  naród rosyjaWi), b rak  
tutaj w praw dzie Ducha, lecz ten  \vi 
d oczn ie m iał by-ć podanyrm przez re 
dakcję  później po zrus\  fikow ani i 
jLhehnszc-fyzm

W  Nr. 22'909 najdujem y s p - j  
wozdanie ze zjazdu rosyjskich m onar  
chi.stów w Moskw-it. p a  k tó rym  czło 
nek  chełmskiego cerkiewnego ros\ j 
skiego b ractw a i duchow ny przy tam 
tejszej katedrze o. A leksander Gro 
m adzk i re ferow ał spraw ę , koniecznoś 
c i” w yodrębnienia Chełmszczyzny. Od 
pow iednia  rezolucja  została uchwało 
n ą  jednogłośnie.

Nr. 2/910 zawiera ciekawe ^prawoz 
dan ie  z zebrania Halicko rosyjskiego 
T — wa, gdzie wygłosił refera t znan> 
rosyjski działacz i polityk hr. W. Bo 
b ryńsk i  (dla którego U kra ina , Biało 
ruś, Chełiuszczy-zna, Woły ń, Czerw-ona 
Ruś są ziemiami rdzenni?1 rosyjskie 
m i) ,

Otóż Bobryński dowodzi że zachód 
n ie  granice, do k tórych  Rosja m a hi 
s toryczne prawo, sięgają wzdłuż Łu 
kow a, S udom ira  (Sandomierz) „aż po 
b ra m y  Krakowa, dokąd  obecnie docho 
dzi dzielne rosyjskie plemię górali 
zw anych Ł em k am i11. Twierdzenip B

josl niestety dziś testam entem  dla ros. 
praw. h ierarch ji w- Polsce.

W Nr. 3, w- p rzedruku  z „Wat. ż \.;. 
ni", au tor om aw iając  ew entualne gra 
nię>C gub. chelm. m ów i:

„ W ą tp i iw c m  jes t  czy by loby  roz- 
s ą d n e m  z nasze j  strony p o d trz y m y w a ć  
legendy o ja k ic h k o lw ie k  po lsk ich  p ra  
w ach  d o  tyełi lu b  o w ych  ziem "...

Ciekawem jest że mimo istnienia 
tak niezbitych dowodów- —  prawosi i 
wni publicyści m ają  odwagę twierdzić 
że episkopat praw-osławny z klerem, 
że Cerkiew rosy jska nie, ponoszą żad 
ncj odpowiedzialności za prześladowa 
nie polskości i katolicyzmu. Z po wyż 
szych cytat -czytelnik sam potrafi to 
osądzie.

W ybuchła wojna światowa. Widzi 
my b. redak to ra  „Chełmskiego n a ró d  
nego l is tka" b iskupa Djonizcgo na te 
renach  Rusi Czerwonej. Działalność 
jego tam, opisuje w-arsz. metrop. 
„Słowo" (Nr. .31 b. r . ) :

„26 września 1914 r. ws. przew-. 
Djonizy rozpoczął a reyoastersk i ob­
jazd  części Halickiego Podola, gdzie 
w-prowadził w- wielu w-siach śvv. pra- 
wosław-je wy znaczając tam  prawosław­
nych duchow nych. Pod mądry-m kie 
rownictw em  arcypasterzy  (arebp. An- 
tonjusz. i bpi Eulogjusz i Djonizy — 
przyp P. J.) św. pruwosław-je w  Galicji 
rosło z nadzw yczajną siłą. Do końca 
m arca ŁOI 5 r. liczono już 152 p a ra f  je, 
a do końca kwietnia 200, a oprócz te ­
go oczekiwało otwarcia  jeszcze 300 
p araf  ji

Odbywało się to zazwyczaj w n a ­
stępujący sposób: aresztow ano księ­
dza, cerkiew  unicką zabierał p rzyby­
ły z Rosji duchow ny i ogłasza! para i ję  
jako praw osław ną, nie p y ta jąc  się o 
zgodę ludności (Ti m się tfum aczc że 
dteisiaj w tych terenach n iem a żadnej 
parafji prawosławnej, oprócz paru  
przedwojennych). Przeważnie jedli ik 
uciekano się dc m etod znanych z n a  
w-racania nieszczęsnej Chełmszczyzny.

Nwiadeelwem metod .apos to ls tw a"  
jest wywiezienie z Rusi Czerwonej 
wgłąh Rosji lub  mt Sybir około 180 
kdęży- unickich  i łacińskich a a  czele 
k.s. metr. Szeptyckim, zgroza z jaką  
ludność uk ra iń sk a  jeszcze dziś o tej 
misji wspomina, oraz głos oburzenia* 
uczciwej opinji rosyjskiej. Pewien 
w yższy  rosyjski generał sc h a ra k te ry ­
zował te metody galicy-jskie jako  „rwe

kupująca  się podłość (bezzastienczy- 
wuja podłost)".

Xi tern m ożna by było zam knąć 
wspom nienia o rosyjskiej Cerkwi na 
ziemiach Polski. Gdyby nie m um ie 
refleksje.

Cerkiew w Polsce 'jest wprawdzie 
au tokefaliczną ale na jej czele stoją 
bliscy w spółpracownicy słynnych ,,ob- 
rusitieU". a na  oarafjach , w kon- 
systorzach i Synodzie siedzą w ycho­
w ankow ie chennskie-im sem uiarjuiu. 

Na bczmała 5 m tijouów  ludności 
prawosł. Rosjan p r /y o a d a  tylko 80 
tys. (wedł. ost. spisu). Zbierają s ię  
znaczne sumy z parafji  na rzecz Me- 
Lropolji, k tóra dotychczas nie z d o b i ­
ła się na w ydaw anie p ism  religijnych 
dla U kraińców  i Białorusinów, rnie wy 
dano dotychczas podręcznika po bia- 
iorusku do nauk i religji w szkołach. 
Ale za to wydaje się ,aż dw a rosyjskie 
pisma perjodyczne czasami w (iema- 
gogji walcząc o lepsze z „Chełmsk 
listkiem "

Synod warszawski zezwolił U k ra ­
ińcom  na używ anie w cerkiewnych 
nabożeństw ach  ich ięzeka, lecz zja-d 
m isjonarzy na W ołyniu  temu się spr/.e 
ciwia, toż samo i konsystorz, a włoś- 
cian śpiewających po  ukraińsiku w ła­
dze duchow ne ciągają po sądne a 
( I k r .  Nywa Nr 16,17'

Ukraińcy napróżno  przez tyle cza­
su  błagali iletropolilę o zezwoleare 
publicznych modłów za wyklętego 
przez Rosję ze względów politycznych 
h-etm. Mazepę. Odmówiono. Zezwól >- 
no zaś później z o baw y  przexl Unja 

W yjednali sobie U kraińcy (pr y 
pomocy Rządu) b iskupa sw ej narodu 
w-ości. Locz cóż, za jm uje  on s tanow i­
sko honorowego su fragana ,  bez żad­
nych wpływów i zajęcia. Metropolja 
nawet mieszkania m u n ie  dała. Cie- 
kaweni j e s t  że duchow ieństw o rosy j­
skie groziło sądem  ludności za wysy­
łanie gratu lacji  biskuoowi Ukraińco­
wi

.Majątki cerkiew ne i lasy są sp rze­
dawane, a pieniądze. jak  po cielni o- 
powiada duchowieństwo, w raz  z n a d ­
wyżką nałożonych haraczów  paraTifT- 
nych  idą, podolmo, n a  zapomogi dla 
rosyjskiej Cerkwi na  emigracji, poz j -  

stającej pd zarządem m etr. Anlonju- 
sza.

Zmieniły się czasy- i Okoliczności 
lecz osoby i ccletpozosluły te same.

P. .).

Otwarcie Schroniska szkolnego
K. 0 . W l, *, ;£• Naroczem.

\m oi

Dzień szalał w ichurą  przynoszącą 
z nad Bałlyku pozdrowienie naszem u 
w ew nętrznem u morzu, które mieni 
ło się i pienito, -szumiąc na pow itan ie  
przybyłym  tłumom.

Przeszło 3 tys. ludności-zebrało się 
na  wysokim piaszczyMym brzegu, w 
koło estetycznego schroniska. Na wS 
sokim  tarasie  czarno  od ludzi, białe

ze .Święcian, Strzelec, Federacja, Straż 
O-zn.owa, z Kobylnika szkoły po w ­
szechne i z Kobylnika, Miadzioły, Nic 
kasieoka, S/.wakszt Swiran, Kupy, 
Drusy, Łuczaja; Czerewki, Mikolców 
M. Syrmierza, i t łumy okolicznej lu d ­
ności w pięknej mowie k.-,. Polrzebski 
lliimaezy zebranym  znaczrenie morza 
dla Polski, nauk: o niem, zadań spor

N o r o c z  o d  s t r o n y  s c h r o n i s k a

kujący ki w liczbie 48 uszykowały si" 
koło hrzeg'u jak mewy. Ksiądz Polr/.i-jj 
ski, p refekt Sem inarjum  Naucz, / 
Trok odpraw ia  Mszę św., śpiewa m-- 
lodje orgauowe i śpiewa swoją pieśń 
wiecznie wolną.

A my- śpiewamy- Naroczowi „Boże 
coś Polskę i myśLmy, my, tutejt,! 
cośmy- nad  te wody wozili ludzi z całe j 
Polski, więc z zagranicę, z Krakowa 
Lwowa, że nad Naroczem świec- się 
dziś w Zielone Swiąt-kr, nowe zcslanb 
Ducha świętego, k tóry  dał Apostolońi 
mówić wszystkiemu języ-kanii swoiei.i 
nie.

Bo proszę! słyszę m ow ę polską,  
białoruską, żydowską, w szyscy Słucha 
ją, patrzą... G rają na przemiany or- 
Kiestry Święciańskiego Sem inarjum  
Naucz, i Straży- Ochot, kobylnickic|.  
Słuchają: Sem uiariu in  Naucz, z Trok,

granic i pracy

orzeczenie sądy obpwn alskiegc.
Ponfiżej drukujem y -nadesłany mtift 

przez Klui) W tóczęguu z p ro ś lij 
o ainit*zc.zen.ie. podlegający (zgłosze­
niu w próisie tekst Orzeczeń1;,) 
■Sądu Obywatelskiego dotyczącego za- 
ttargu m iędzy Radą Grodzką B.B.W I'.. 
w W ilnie, oraz Zarządu Zw. N. P 
w Whln-k 7 jednej słrony, a Klubem 
W łóczęgów 7. drugiiej w spraw ie za 
rzutów, postaw ionych p. Prezesowi 
Z. N. P. posłow.i St. Doboszow'. (Red.)

Sąd Obywatelski w sprawie między Radą 
Grodzką BBWR w Wilnie, oraz Zarządem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w W ilnie 
z jednej strony, a Klubem Włóczęgów z dru 
giej strony, w odpowiedzi na pytanie po ­
stawione w zapisach slron orzeka jak  nastę­
puje:

I.
W odpowiedzi na pytanie pierwsze zapi­

su „Klumi Włóczęgów ,,czy zarzuty posta­
wione Panu Stanliisławow) Doboszowi w a rty ­
kule p. t. „O autorytet wtadz szkolnych", za­
mieszczony w Nr 5 W łóczęgi" odpow iadają 
prawdzie":

1) Odnośnie do zarzutu, że „Jak powszech 
nie mówią Związkiem N P. rządzi u nas ab 
solutnie prezes posługujący s'ię kliką w ier­
nych i oddanych mu ludzi Podobno ka»dy z 
członków tej kliki ma coś do zuwdzięczen a 
potężnemu prezesowi, posłowi i sekretarzowi 
UBWR w W ilnie w jednej osobie Ktoś tani 
został przeniesiony z prow incji df. W Ina, ktoś 
został kierownikiem , ktoś inny dostał posad-:, 
a wszystko dzięki interw encji i zabiegom pre 
zesa. Należenie do klitki jest podobne dosko 
nałym  puklerzem przeciw niezadawalającym  
ocenom pracy no i otw iera drogę do w pły­
wów' znaczenia i stosunków  Jakoś tak n ie ­
szczęśliwie się składa, iż w tern najbliższem 
kole w ybrańców  rzadko się bardzo słyszy o 
jednostkach wysoce wartościowych w- ich pru 
cy zawodowej Te stoją najczęściej zdała o.J 
steru rządów  i wpływów lub stanowią opr 
zycję". „Na czele opozycji stawali dotychczas , 
dziwnym trafem  ludzie w ybitnie w yróżniają­
cy się w swe j pracy zawodowej ‘ —- Sąd orze. 
ka:

Nie /o sta ło  stwierdzon ab\ grono lud?., 
rządzących razem z prezesem Doboszem 
Zwiąż,kum N.-P. zasługiwało na nriano „klik . ’ 
jak również nie stwierdzono, aby każdy z tego 
grona zaw dzięczał coś prezesowi. O ile Zv ą- 
,zek linlerw enjow at -w- opraw ach ozionków 
Zarządu, to robi'1 to na zasadach slotsow.i - 
nycli do wszyslkieJi członków Zw.ą.zku. Nie 
ulega jednak  wątpi- wości, że Zw iązek dnler- 
w eajow a? także i w spraw ach, w chodzącym  
w w yłączną kom ptericję władz szkolnych, 
w których jedyneon kryJerjum  powiiinna być 
w artość zaw odowa nauczyciela i dobro  szkol­
nictwa Tego rodzaju  in terw encje  Sad musi 
uznać za zasadniczo niepożądane, jaiko o s '.-  
b ia jące au to ry te t władz szkolnych i obn-- 
żająee poczucie odipowiiedziiatnoścli, niższy cii 
organów  adm inistracji szkolnej, oraz powo • 
du jące w śród nauczycielstw a nm zdrow e prze- 
ikouainie o zbyd daleko idących wpływach 
Związku d jego prezesa.

Ćo do 'kw alifikacji zawodowej członków 
Zarządu Zwiiązku i członków  t zw. „opozy 
cj"'“ Sąd nie czuje siię pow ołanym  do wy 
dania swej opin ji uw ażając, że jest to wy 
łączną a trybucją  w ładz szkolnych.

związku z tom. ż>e nie zostało stw ier­
dzone, aby groino ludzi rządzących razem 
iz posłem Doboszesn Związkiem  N. P. zas.r- 
g:wało n a  m iano „kJiiki“ , w yrażenie, użyte 
w artykule  P. W ysłoucha, że „piękne i wzmo 
słe tradycje Z.N.-P. a  okresu niew oli i p ierw ­
szych lat niepodległości Polski jaikrżo ozęsi-) 
są  dzóś poniew ierane i deptane przez dzia 
lalność niiepowołanycli ,ludzi11 — Sąd uważa 
za nieuspraw iedliw ione.

2) O dnośnie do izarzutu że jednego z człon 
ków zw. „opozycji" „unieszkodliw iono na 
różne demagogiczne sposoby w ew nątrz o rga­
n izacji" , Sąd stw ierdził, że zarzut ten o tyto 
jest słuszny, że nauczyciela, o którym  mowa 
w artykule, n a  jednem  z -ebrań  Komisji 
Matki w Związku, gdy staw iano  jego kandy­
daturę  do Zarządu, zw alczano rn-ędzt inny­

mi ii sposobem, k tóry  Sąd uważa za dem ago­
giczny.

iNiiezależnie od powyższego incydentu,Są-l 
jednak  stwńerdził wypadek, w k tórym  t zw 
„opozycja" użyła rów nież demagogłc.z.nej me 
tody w  w alce z Zarządem .

3) O dnośnie do ustępu artykułu , dotyczą 
cego drugiiego członka t. zw .opozyc ji" , 
k tóry  jakoby  „dziwnym i erę zczęśliiwjTu 
zb-egrieim akolicznoścri pojccl]:'.! z W ilna na 
prow incję  na niższe *J.-mow!&ko” Sąd stw :er- 
dziił, że przypisyw anie łego Związkowi, 
wziględrne jego nrezesow i jest niesłuszne.

4) O dnośnie do -zarzutu, że „P an  prezes 
m iew ał n ieraz  znaczny wpływ na obsadza­
nie, lub oprózniiaint-e stanow isk  inspektorów  
szkolnych, a naw et i wyższych urzędników  
adininiistracj.i szko lnej" — Sąd n ie  stw ier 
dził wpływu p rezesa Dobosza na obsadzali e 
tub opróżnrianie stanow+isk ms.pektor'i*( szkol­
nych, lub wyższych urzędników  adm iiiistracj; 
szkolnej.

’5) O dnośnie do zarzutu  słychać naprze 
'kład, że choć cała  oph ija  ipew-nego iniastec-r., 
ka jest w zburzona iprzeciw jednem u z prolc- 
gowanych, nlie może zrobić, by go przenieść 
choćby na lepsze stanow isko, liylc n a  ii-me 
m iejsce' — Sąd winy prezesa Dobosza nie 
stw-ierdził.

6) Odnośnie do zarzutu, że winii era 
m iasteczku inuy  osobniiik pod opieka m oż­
nego p ro tik to ra  podburza nauczyci-elstw-i 
przeciw  miejscowem u staroście" Są-d —• na 
podstaw ie przesłuchanych ,świia'dków —  d,, 
szedł do  przekonania, że zarzut ten .jest 
niesłuszny.

7) Odnuśnlie do zaizn tu  „ ii podobno zjazdy 
nauczycielskie odbyw ają się pod hast-m  
waliki z w ładzam i szkolnemu i podryw ają 
-wszeltui ich  au tory tet" — Sąd żadnych p i  
czynań przeciw  w ładzom  szkolnyii'. na zjaz­
dach nauczycielskich iric sitwierat/jit.

W obec powyższego Sąd stwierdza, że z 
zarzutów, postawionych Panu Stanisławowi 
Doboszowi w- artykule p. i. .,() autorytet 
władz szkolnych” część jest prawdziwa, 
część za.ś bądź to nie odpowiada prawd/i*’, 
bądź też nie została przez Sąd stu h-rdzana

Sąa uważa, że użycie w artykule stewa 
.klika”, bez posiadania do tego niezbitych 

dowodów jest niedopuszczalne.
II.

W' odpowiedni na pytanie drugie, zoy.rsu 
, i\ 1 ubu W łóczęgów" „Gzy P.rezydjuin Rady 
(łrodzkś-ej B. B. W, R. ii Zarząd Okręgu 
Zwią-zKu N auczycielstwa Polskiego miuły 
podshnyy do powzięcia i ogłosz.enia w p ras ie  
swych enuncjacy j” :

1) Odnośruie do enuncjacji Rady Grodz­
kiej B. fi. W. R. zam ieszczonej w „Słowie'1 
z dnia. 5.II b <r Sąd jes t zdania:

a) że z tego, że p S. W ysłouch nie iest 
członkiem  R. B. IŁ miiigdy liżni nie by ł i że 
w p racach  B. B. Wi R. nie b ra t żadnego 
udziału jw średnio  lub lrezpo-średnio, nic wy­
nika ze opi-nja pana S. W ysłoucha o orgu- 
uiiiz-acji i jej działaczach ,w żadnym stopniu1 
nie może by-ć. miarodśrjna.

b) Sąd jest zdania, że  sam o zamieszczenie 
artyku łu , w którym  au to r s ta ra  się poderw ać 
au to ry te t działacza B. 15. W. R„ nio stanowi 
jeszejać szkodliw ej idziótsimośoi Redakcji

W łóczęgi" w stosunku do B. B. W. R., 
albowiem sam  fak t rzeczowej i w poważnym  
tonie u trzym anej k ry tyk i publicznej działal­
ności członka organizacji' społecznej może 
być .pożyteczny.

W  spraw ie form y i treści arlykutu  um ’ę«. 
S7.czoinego w czasopiśm ie ,*\yitóczęga“ — Sąd 
wypow-ioda si'ę w innych pu n k tach  orzecze­
nia .

c) Użyte w ustępie 1 ciiuncjat-.jii o k r e ś l e ­

n ie  artykułu  pana S. W ysłoucha jako „nio 
uczciwej próby .zmyleiniia opm ji ])iibliic.znej‘“ 
Sąd uw aża za niedopuszczalne kategorycz­
nie ją  potępia. Bada bowiem Grodzka BBWR 
nlie m iała podstaw  do  -użycia taJck-go o k re ś la ­
nia.

Wobre powyżsizego Sąd stwierdza, że Ra­
da Grodzka BBWR nic miała podstaw do 
powzięcia, i ogłoszenia wymienionej wyżej

enuncjacji w tern brzmieniu w jakiem emiii- 
cjatju została ogłoszona.

2) -Od-nośmi-c do enuncjacj. Zarządu ' )'• 
ręjfu Zwi-ąziku i\;Hif-zycijc.i,slwa 1'ulsjŁicgo, /, 
micszc-zonej w „Stówie" z dnia 4.11 I) 
d w „K urjerze Wtile-ńsluin" z dnlia ó.Tl li :■ 
Sąd orzekr

;aj Mn ma żc S((d ipolępiia form ę nriyhuiu 
Pana S W ysłoucha, Sąd jest zd.ujria, żc oku  
51 orne w w ym ienionej enuncjacji artyKułu-Jy 
jest „utrzym any -na pacpo-mfe ipaszkw-ilu ‘ nji- 
jest lusiju-awfedliiwilone.

tu Że tw ierdzenie zaw arte w enuncjacji, 
jakoby ..cały artyku ł został zliudowany na 
nbcprawdziie" jest nieścaste jak  to wynika 
7. części I ólrzećzcniti, odnoszącej kię do tre ­
ści tego artykułu.

c) iPonadlo Sąd nić dopatru je  się u autora 
artykułu  pow odow ania się „złą wolą". S-> J 
natom iast slwiicrdzia, że Pan S. W yslou -n 
zbyt łatw o daw ał wiarę większości inforimi- 
cy-j, n a  podstawie których postawił swe za 
rzuty w artykule.

Wobec powyższego Sąd stwierdza, żc Za 
rząd Okręgu Związku \ .  I*, uie mtuł pod­
staw do powzięcia i ogłoszenia wymienionej 
v, yzej enuncjacji w tom lir? m ir 11 i u w jakiem 
eiuiuejacja została ogłoszona

III.
'A odpow iedzi ma p y tan ie  pierw sze za pi 

su Rady Grodzkiej BBWiR: „czy w- związku 
z form ą artykułu  , O au tory tet władiz szlcr I 
tiych" zamieszczonego w- num erze 5 ,.Whj 
częgi'1 -Bada Grodzka mli-ała pod,sławę do 
oświadczenia, że zamieszczciiR' ipodo-bnego 
artykułu  jest sz-kortlfrwą działaln iściią Red:dc 
■cji „Włóczęga w stosunku  do R B u P, San 
ośw iadcza:

żr względu na formę użytą w artykule 
P. Wysłoucha Bada Grodzka mirta podstawę 
do eświadezenia, żc jest to szkodiioe w y  
stąpienie Redakcji „W łóczęgi” w stosunku 
do BBWR, gdyż nadanie takiej fonny w;, 
stąpieniem, nie przyczyniając się do r/.c 
ozowego wyjaśnienia poruszanych spraw, 
powoduje jedynie niezdrową atmosferę do­
mysłów i pogłosek. -r

IV.
W  odpowiedzą na drugie pylanże ząpisu 

Rady Grodzkiej BBW R: „czy w związku z 
fo rm ą artykułu  ,0  au to ry te t władz szko l­
nych nniał Klub Wltóczęgów podstaw ę du 
określenia ośw iadczenia Prozydjum  Rad> 

■oGrodzkie-j z dimia 4.II J). r. jako  slojącefgn 
ua  niskim  poziom ie k u ltu ra ln jin  i mora! 
nyni", oraz no pytanie zn.pfsu Zarządu Ol.rę 
gu W ileńskiego Związku N. IV  „Czy bi-erąe 
pod uwagę form ę i treść artykułu  „O ;u*Ł i- 
ry-let władz szkolnych" zamieszczonego w 
nr. 5 „W łóczęgi11 m ia ł Klub WTłóc.zęgów 
podstaw y do otkreślenńa ośw iadczania Za­
rządu Okręgu Z. N. iP. izainićszozoiiego w 
„Słowie" z dnia 4.U b. r. i „K urjerze W - 
leńfikim'1 z dn ia  511 b. r. i#h> stojącego 
na nliskiilm pozńomio ,kuiluralnvm  i morr.l 
nym".

Sąd jest zdania, żc ltiieodpowfednisi form a 
i ton artykułu  Pana Wyyśfouclia mogły- spu 
ryodować ostrą reakcję ze strony  Zar.ządu 
Okręgu Z N. P. i Prezy-djnin Bady Grodz­
kiej BBWR Dlatego, m im o, eęe Sąd uważ-i. 
że Rada iGęodzka BRW ll i  Z arząd Okręgu 
Z. N. P. nlio m iaty podstaw  do powziięi''^ 
i ogłoszenia wym ienionych einunrjacyj w tam 
brzm ieniu w jakiem 'zostały one ogłoszony, 
■to jednak  Ktub Włóozągów- (Pan W ysłouch, 
jedynne przez ,to. że sam wuitós-ł w spraw ę 
ton liliieodpowieilni, nie m iał p raw a określą-, 
nia .ośwliadiżonia Zarządu Okręgu Z, N. P. 
i Rady Grodzkiej BP.WP jako sfojącęgo na 
niskim  pozi-omie kullu ralnym  i mtjralnym.

Opinję s-woją w sprawiio oświadćżenfa 
Rady Grodzkiej llliW I! i Związku \ .  P. Sąd 
wy-razif w ustępie II orzeczenia.

W ilno, dnia 2 czerwca 1933 roku.
Su.perflrbilrr

Wauław Staeliiewicz.
1 rlrili zy
Stanisław Miller Edward Góra.

Iwo Jaworski. \lieezvsbnv Matuszkiewicz.

tu  wodiiej?o, abrtniy 
nauczycielstwa.

Schodzuny na hrrzbg fam n ie­
spodzianka! Śliczna, spora żaglówka 
Naroczanku ofiarow ana Schronisku w 
dzień Imienin p. K uratora dla ucztóze- 
n 'a jego zasług w szerzi niu sportu  i 
ogólnej twórczej energji o ozem set 
decznir mówi oddając  żaglówkę1 jmd 
opiekę mtiKlzieży ip. Głuchowski w 
im ieniu  urzędników  K ura torium , kló 
lzy ufundowali ten statek w dowód 
uznania dJa pracy swego szefa. Odpo­
wiada vserdecznie p K ura to r  Jeszcze 
mówi ks. Polrzebski święcąc -'8 k a ja ­
ków, które stoją smukłe, biato, mając 
punk t  ciem ny i m arynarza  lub m a ry ­
narkę  w granatow-ym m undurku ,  i na 
dany  znak śmigają w zielono siwe 
kolebiące się w-ysoko obrzeżone bielą 
pian fale olbrzymiego jeziora.

Potem było śniadanie, jrotenn p ro ­
dukcje chórów, <>]>owiadanie o tern 
że oto 18 tys, złotych w.dąkło w tą 
ubogą okolicę dzięki te j  budowie że ka 
jak i zrobiono tu, na miejscu, że w 
lipcu będzie wystawa ln iarska  w- Ko 
bylniku pod hasłem  sam owystarczal 
noścv organizow ana orzez 7,w. łh-aey 
Ob. Kobiet, Koło Gospodyń wiejskich 
i Drużynę m łodych Polek, że w- Schro 
nisku 1-m na Upiec, nie m a już we 
n ych  pokoi,’ a nao  wszystkiem tem  
czuw^a n iestrudzony s tarosta  Niedź- 
yriedzki i wójt Dubow-ski z żoną.

Pod m iłem wTażeniem obejrzenii 
twórczej pracy? idącej całym pędem 
odjeżdżamy- w wicher, kurz i szum 
wód i lasów- Mci Romer.

Do nabycia w 
inagązyn ach

pierwiszorzędnych
galanDryjnycii.

Z j tp z d  Ż y d a w *  u ę a e s t n i H ó A f  
w&k o nśep&dleyłofć FoSskl.

W  dniach  l O i l l  czerwca b. r. od 
będzie się w Warszawue zjazd delega­
tów? związku ży-rdów b. uczestników 
wojny i w?alk o niepodległość Polski. 
W  zjeździć tym wezmą udział deiega; i 
wszystkiełi kół związku oraz wszyscy 
Żydzi b. uczestnicy i io jny ,  na któryeti 
Jiczm zjazd związek liczy,

Jg a  porządku tl/ieniiym zjazdu znaj 
dują  isię ważne spraw y organizacy jni;, 
u rw zysli  nabożeństwo w- synagodze z 
ajn jen i poległych i złożenie wieńca na  
grobie Nieznanego Żołnierza.

Celem ułatwie-nia przyjazdu do 
W arszaw y wszystkim chcą-eym brać 
udział w zjeździe udzielane będą znacz 
ne  zniżki kolejowe

Inform acji zasięgnąć można Risku 
]>ia 4-5 od 2 4. Zgłaszać się z dowo
daini .służby wojskowej.

Swiąts  Hucuiszczyzny.
W ielka limjueza l«-yMwJini pod nazwą 

„Świą-lo Uu-ciulsjśczyznv ‘ k tóra ocHiędzic s*Q 
15, 11), 17 i 18 czerwca muUazta «»ę Sjiź
>v shwljuro oslaU-cziicj realizacji. W tej 
cli\'VUj elity ciężar .spoczywa nakom il^lac.: 
lok.ihiM-h, które przygolOa ują dla turystów 
iiić-eszka-niia. środki i-Ukoinucj':. wyży wiieni-, 
iistalają ył^*,ae sztłaki wytieezik-ow-e w góry, 
organizują im prezy hucu.ló-kjc, jak  oryginalne 
wesela huculskU1. festyny ludowe, jazdę na 
tratw ach po Czdry-miś.śzi!, jazdę na 'konika :n 
hiicukskóch ,i t. p.

Miniistcrslwo 'kom unikacji przyznało ostu- 
Jećz.nic 79 proc. -zJi-.iżki. kolejowe yv ob:e 
(itrony, Bilely isprzedawać będą biura Orbisu 
oraz kasy slacy.pw. W' pos.iągacli uslayy-.ione 
zoiSta.ną & I o liki:, do bridgt-a.

Główne szlaki tury styczne shllnowią 1 ra 
sy: Kuty—-Jyosów Kosów—Żabie, Kotojuyj-i 
— Kor-mait?. Nadwórnfi— \y o-roclrta i Nad 
yvorna—-Rafa jtowa.

organizacji obchodów  
rocznic łi storycznych.
Obchody, tygoonie, święta, ko-nn- 

leły, „jeszcze jeden kom ite t"  etc , po ­
w tarzają  z przekąsem  niektórzy, z pe 
wii. in bardzo pow ierzebownem  podej- 
ścieni do danój spraw-y. Lstotuie świąt 
i obchodów m am y wogóle, dużo, %v 
tym roku —  szczególnie sporo  ich sic 
nagromadził >. Może to :uę komuś n a ­
wet znudzić. Nie należy jednak  zapo 
minąć, że .są to ogniwa opasującego 
cały świat, łańcucha, przepotężnego 
czynnika, tak władm-- już. dzisiaj po- 
Lencji, k tó re j  na imię —  propaganda 
N arzekaliśm y kiedyś bardzo n a  jej 
b rak  w Polsce odrodzonej, zarów no 
nazew nątrz  jak i w ew nątrz  Państw a. 
N arzekam y i dzisiaj n a  to, częściowo 
zre.iztą i słusznie, zerka jąc na wzory 
na \wsehodzu i zachodzie, zwłaszcza. 
'/-e z drugiej s trony są powierzchowni 
małkotenci. niczemu to nie przeszko­
dzi.
łb-opaganda zrozumienia naszych dzie 
jów, wszczepienia" w szerokie masy 
choć odroLiny wielkiego sensu fiiś- 
torji, wielkiego tchnienia naszej prze 
^złości, uświadom ienia sobie zarówno 
idealnej jak realnej teraźniejszości, 
to są wielkiej wagi zadania, k tórym  
ku lt  i odpowiednie kom entow anie 
rocznic, różm- święta morza, "czy dni 
b ra te rs tw a bu rdzo odległych dzielnie 
— wielkie oddają  usługi.

Co zaś się tyczy komiU-low, jeśli 
chodzi o Wilno —  uczyniono z niemi 
niezwykle rozsądni- ,  kom asu jąc
w jeden „Komitet O rganizacyjny o b ­
chodów rocznic h istorycznych”, k tó ­
ry bardzo sprawnie, pod sprężystem, 
pracow item  i kompt ten tnem  kierów 
nictwe-m p konserw atora  dr. Łoren- 
Iza, przy wydatnej pracy swoich człon 
ków, zdołał uczynić sporo. Niestety, 
tak to już u nas bywa, że różue 
względy, w/ględziki, czy animozje sto 
ją nienzz naprzekór najp iękniejszym  
inicjatywom i poczynaniom  oraz zdro­
wemu son.iowi, jak  to było np. z o d ­
nowieniem krjąjty  he tm ana  Sapiehy. 
Polrzebne jest każdem u komitetowi 
wykonawczem u, jakieś wysoce au to ­
ry ta tyw ne ciało  zbiorowe, dla nada 
nia samem swujein istnieniem i p o ­
s iadaniem  w swym składzie  osób o 
godnościach dygnitarsk ich  — wagi po 
czynaniom  kom ite tu  organizacyjnego, 
vel l. zw. wykonawczego. W ileński 
Komitet O rganizacyjny zapragnął 
zpocząlku obejść- się bez utartego 
szablonu kom ite tów honorowsełi.  
lecz b rak  takiego Komi-tetu zdołał do ­
tkliwie n a  swoich poczynaniach  od 
czuć i bojąc się o  los dalszych, udał 
sic do p- Wojewody z p rośbą  o po 
moc w stworzeniu tej wysoce autory  
ta tywnej reprezentacji.  Rozesłane zo- 

's tn ty  zaproszenia i wczoiuj o g. t f r e j  
p Wojewoda zagaił już zebranie o r ­
g an ,zacyjnc kom ite tu  honorem ego ob 
chodów- rocznie historycznych, przy 
b. licznym udziale najpow ażniejszych 
przedstaw-icitdi naszego społeezeń- 
stw-a.

Po zagajeniu p W ojewody p. dr. 
Lorentz jirzeczytał spraw ozdanie  z 
dzikiainości dotycłiczasowego korni 
tetu organizacyjnego k tóre bez d r u ­
goplanowych zmian odtąd zaszłych 
niedaw no Jros/.czaiiśmy. Po r e ­
feracie  p. konserw atora, p. wicewoje­
woda Jankow ski,  przewodniczący w 
zast. p. wojewody Jaszczołta; którego 
spraw y urzędowe odw?ołały' postawił 
szereg wniosków n a iu ry  o rgan izacy j­
nej pod głosowanie, Wnioski zost:tlv 
przyjęte. W  dyskusji pierwszy zabrał 
głos [>. Rrensztayn, k tóry zapropono 
wał, aby uo Komitetu Honorowego za­
proszono w-elcranów 63 r., oraz człon 
ków- rodzin do których należeli w ęib- 
chodach wielcy i zasłużemi, np. ks. 
(Jgińską, z rodzin}- tw?órcy kanału  
(rocznica),, a także ks. Sapiehów. W 
ostatn im  w ypadku zaprotestował ż\ 
wo członek Kom. Org., ppłk  Błocki, 
stwierdzając, że m im o listownych za­
proszeń, czy zapetyw ań  nikt z tej o s ­
tatniej rodziny się nie zgłosił. P. Bren- 
sztajn tę część wniosku ubolewając 
nad takim sianem  rzeczy, wycofał, 
n s z t a  została przyjęta. Następnie za­
bierali głos p.p. dyr. Studnick., radca 
KozK>w?ski i adw?. Borowski. Uchw.i- 
hfno na  wniosek p. kura to ra  utworzeń 
w- Kom Wyk. osobną sekcję, którą 
wypełni Zarz. L M. i Kolonjalnej, 
dla zorganizow ania Sw:ęta Morza. 
Na tem zebranie zakończono.

Z ciekawych m om entów warto 
nadmienić, ż-e tablica k rożańska już 
jest Wmurowana w wielkiej sali kon- 
ierecyjnej gin.wojew?., w k lóre j  odby 
wał się slynn} nroces krożańsk i zaś 
uroczystość odsłonięcia n as tąp i  n ie ­
bawem. Pozatem  restaurac ja  k r  p!y 
jesl w- ]iełnvm toku i mnx. za 2 tyg - 
dnie zostanii1 ukończona, że wreszcie 
czynione są przygotow ania do re k o n ­
strukcji tablicy nk cześć zwycięstwa 
pod Ors/.ą (Ostrogski) w* cerkw-i po 
Ijazyljańskiej (św. Trójcy). s z. kl.

W y c ie c z k o w ic z o m ,  l e t n i k o m
> t. p. tu ry s to m  P O L E C A M Y
b a rd z o  p r a k ty c z n e  i n a d e r  eko
n o m ic z n e  maszynki spirytusowe.

i r & i s r ę 1® Syndykat Roinlczy 
ł s S i t ” ” *® w Ntiwogródku

r̂ OUR»Sa3»BS35BESKaŁSl ŜSiâ  o m

| EUGENJA KO BYLIŃSKA  !

'  ŚWIAT w SZKOLE
9( p a m i ę t n i k  n a u c z y c i  e l k i )

y y j d x i t .  w k r ó t c e  x d r u k a r n i  „ L m "  
u k a ż e  s i ę  n a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h . S
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A +  w4-*i K y R J E R  S P O R T O W Y
Kalejdoskop wystawy sportowej.

Lak- prawie Wilno jest dziś pod 
sllneni wrażeniem otwarcia wspanialej 
wystawy sportowej, o której nikt 
jeszcze nie powdedziił, że jest ona n ie­
udana, że nie posiada swego celu, to 
też co dniami przez paw i tony w ysta­
wowa przesuwają się tłumy zwiedza­
jących, a zwiedzać jest co i tak jak 
n a  wszystkie porządne wystawy trze­
ba wybierać się nu dobrych kilka go­
dzin, gdyż każda cenniejsza nagroda 
w strzymuje człowieka, każe obejrzeć 
ją  ze wszystkich ętrou, a jeżeli jest 
ktoś z wtajemniczonych, to się zapytu 
je o pochodzenie i kolędach poszczcgól 
nej nagrody.

Zwiedzanie wystawy rozpocznijmy 
od działu przemysłowego, bo przecież 
tu ta j  niejednemu idzie o życie.

Żarty jednak w stronę, a mówiąc 
już całkiem poważnie powiedzieć m u ­
simy, że dział przemysłu Sportowego 
wypad! okazale i nikt zepewne nie 
spodziewaj się, że u nas w Wilnie są 
tacy wyśmienici specjalłści. k torz\ 
w  swToich skrom nych wrarsztatach w y­
rab ia ją  prześliczne rzeczy.

F irm a „Cel" f. Tomaszewski wysta 
wia bogato przeważnie przybory de 
sportu strzeleckiego, ale ponadto wo­
dzimy modele nart, wiązania, but] 
i t d. W yroby wyglądają masywnie 
i s ą  jak mówią znawcy doskonale.

Sklep sportowy' ..Lech" propaguje 
motocykle B.5.A.. kajaki gumowe 
i szereg niezbędnych sportowcom dro 
biazgów’. Składak wygląda ładnie, ko 
śztuje stouinkcrwo lamo.

Dom sportowy Cli. Dincosa, który 
przetrwa! niejedną już „zawieruchę" 
aportow ą reprezentuje się również b. 
dobrze. Dużo rakiet, dużo nagród, spo 
to ubrania, a w końcu odsunięte stoją 
ładnie wylakierow-ane narty

„Lignopii" powiesił iszkiclet sz\ 
bowca, a porozstawia! swts* kajaki 
i łód i motorową, obok nar t  i szeregu 
•drobiazgów galanterji drzewnej.

I  wagę zwracują na siebie wyroby 
rymarskie, a wiec buty narciarskie 
rękawice pięściarskie, pantofelki lek­
koatletyczne i t. d. Wyroby te w ysta­
wione przez Stanisława Krymu i M. 
Dona są pod względem wykonania bez 
zarzutu. Tutaj właśnie podkreślić (rze­
pa. że wyżej wymienieni wystawcy bur 
dzo dobrze zrobili, że dali się poznać 
szerszym warstwom sportowców, k tó ­
rzy rzecz oczywista, że postara ją  się 
chyba popierać sw-ój rodzimy .prze­
mysł.

Główne pawilony przemysłu sporto 
wego cieszą się pow'odzeniem zwiedza 
jących i jak  mówią to wyrobami w - 
leńskiemi zainteresował się Okręgowy 
Urząd W. F„ który przysyła w tym 
celu swych delegatów' celem poczynie­
n ia  w V. ilruc poważnych zakupów, 
a  więc odrazu już są skutki wystawy 
-sportowej.

Przechodząc, do działu klubów i or 
gamzacji sportowych wspomnieć ró w ­
nież trzeba o pięknem stoisku Księ­
garni Wojskowej, która propaguje b o ­
gatą literaturę soortowup

Kluby sportowa- wystawiły " tenne 
swoje skarby Kluby- wystąpiły okazale 
3. całym swoim dorobkiem sportowe ,1 1 .

Na pierw'szem miejscu w ybijają się 
kluby wojskowe. Imponująco wyglą­
dają  „saperzv“ , m ając w swmirn sto­
isku dużo cennych nagród i dyplo­
m ów  zdobytych przez sportowców 
3  B, Sap. Wieczorek m a specjalną 
gablotkę, w k tórej ładnie leżą jego 
plakiety i żetony

Stoisko „saperów" jest pomysłowo 
urządzone i mówi ono w yraźnie o po­
tędze sportowej saperów, którzy mają 
dużo nagród zdobyty-ch nietylko w za­
wodach na  boiskach wileńskich, ale 
1 innych. Na ścianie wisi przepiękny 
dyplom mistrza Wieczorka. Ponadto 
saperzy  wystawiają v łasne j stoczni 
łódź wioślarską, która przeszła już 
•swój chrzest regatowy na wodach 
Wilji.

Bogato reprezentuje się również 
, piątka", która żółtym nadpisein 5 p.p 
leg. zwraca uwagę na stoisko zasta­
wione gęsto nagrodami.

Efektownie i oryginalnie wyglądają 
mistrzowi! 1 p.p. leg, „Leguni" mają 
bardzo ładną nagrodę ofiarowaną 
przez Ministra Spraw Wojskowych 
•dla misirza armji w narciarstwie. 
Nagrody, branżowego narciarza na 
-chropowatym śnieżnej bieli m arm u rze  
narciarze 1 p.p. leg. zdoby li dwa lata 
i  emu. Nagroda ta jest bardzo cenna 
nietylko pod względem „zlotowym", 
ale w pierwszym rzędzie .pod  wzglę­
dem sportowym. {J- góry widzimy na 
podniesp-niu ładną nagrodę, pocho­
dzącą  z W łoch Nagroda ta  jest wew­
nętrzna 1 n.p. leg. Ńa ścianach z v ra  
cają na siebie Aw&agę ładne dyplomy 
i dwie fotografie tarcz strzeleckich, 
które są doskonałym odzwierciadle 
niem vs cników sportowych strzelców 
.1 p.p. leg.

Policja m a swoje stoisko, które 
odróżnia się od innych szeregiem o ry ­
ginalnych nagród, P.K.S. przeważnie 
nag rody  zebrał w strzelaniu  i w 
wioślarce. będąc posiadaczem cennej 
nagrody  za największą ilość jnmktów 
zdobytych w sporcie wioślarskim

F  Ó.P. wystawia moc statuetek 
1 dużo dyplomów'.

3 p. a. c. za jm uje miejsca mało. ale 
w rażenie  robi miłe.

Zwuązek Strzelecki reprezentuje  si*ł

bogato. Nagrody są gustownie rozsta­
wione. AM środku, w śród  nagród u s ta ­
wiono popiersie p. Marszałka .T. Pil 

- sudskiego. Strzelce prócz nagród w ew ­
nętrznych posiada nagrodę zdobytą 
w zawodach międzyokręgowyeli.

Akademicki Związek Sportowy ma 
stoisko starannie ustawione. Na ścia­
nach zawit „zonę długie wiosła, a obok 
nich na pułeczkach nagrody zdobyte 
przez akademików. Zwraca uwagę 
m apa, k tóra  orientuje  doskonale o lic: 
uyf-ch szlakach turystycznych. .JMapa 
jest sporządzona przez p. kpt. Siyykow 
skit-go, który kajakiem  przepłyną! 
wszystkie możliwa, rzeczki i rzeki wi 
lemk;e. Zagłówka „dzikiej" kons truk ­
cji Gnrnyrza podoba się wszystkim. 
„Rarog" wygląda morowo. Łódź ta 
powinna doskonale „chodzić" po w o ­
dził. Mamy więc w Wilnie pom ysło ­
wego ..inżynk-ra , k tóry lubuje s k  
w budow-ie lodzi, o charakterze kaja- 
kowc-wy.ścigowo żeglarski ch.

Kolejowe Przysposobienie W ojsko­
we Ognisko nagromadziło moc nagród 
ale ogólne wrażenie jes! zbyt duszne. 
Uwagę zwraca piękna nagroda Pana 
Prezydenta zwycięskiemu zespołowi 
w Zaw odach o mistrzostwo kolejarzy. 
Prócz nagród klubowych Ognisko w y - ' 
s tawiło w  gab lo tkach  trofea swych 
członków', a więc leżą tutaj urozniaieo* 
n e fo lografjam i żetony braci Ni ecie c- 
kich, Kalinowskiego 1 Sidorowicza.

Poczla wygląda skromnie. Moc jest 
dyplomów,

Nokół wysławił sporo nagród, dużo 
dyplomów i bardzo ciekawe fotograf je 
które -obrazują pracę poszczególnych 
lat.

Makabi rozwiesiła swe proporczyki 
fotograf je, a nagrody ustawiła na s to ­
łach. Zwraca uwagę portret byłej re 
kordzistki Polski Lew'inowny, która 
jest odznaczona Krzyżem zasługi.

Młody stosunkowo klub sportowy 
Ż.A.K.S. ma swoje stohko skromnie 
al& ładnie zorganizowane.

Rodzina Wojskowych wystawia 
liczne nagrody i tom samem podkreśla 
że rodziny wojskowych interesują się 
żywo .sportem, m ając w swem gronie 
wybitne jednostki, zwłaszgza w h ip p i­
ce 1 wr strzelaniu.

, Włóczędzy" wywiesili w nieładzie 
artystycznym m apę wycieczek i kilku 
drobiazgów.

W  pawilonie 4 p. uł. widzimy liczne 
nagrody zdobyte przez doskonałego ku 
walerzysstę por. Bohdanow-cza

Harcerstw o za jm uje  prawie pół ssali 
ale ogólne wrażenie jest na 3 z uunu 
som, łio przecież harcerze mogli w ten 
czy inny sposób postarać się o bardziej 
żywe ustawienie swego stoiska, które 
yyygląda szaro i nie zwraca na siebie 
uwagi.

Bardzo marnie wygląda W.O.Z.G S.

który zupełnie niepotrzebnie wziął 
udział w wystawne.

Nagrody wystawione przez K urj- 
torjum Szkolne są zbyt ściśnięte i nic 
m ają  jakiegoś planu, to też nie zwra 
ca,ją one na siebie mvagi. Jedynie m o/e 
tvlko ze względu na ilość zasługuje na 
pewne zastanowienie. .Moim zdaniem 
Kuratorjum Szkolne powinne było w y ­
stąpić z pewną statystyką, z pewnemi 
danymi, a tak to yyygląda wszystko 
jakby- zostało zwiezione furm anką 
i od niechcenia ustawione na  pułkach.

Bąrzo dobrze wypad! dział m y ­
śliwski. Tutaj wymienić trzeba ekspo 
naty P .W  Leśników Stoisko czyni mi 
ly nastrój. I+ócz zdobyczy m yśl iw 
skich m am y ciekawą mapę szlaków 
turystycznych i szereg ładnych zdjęć 
fotograficznych p. Korsaka.

Drugim działem myśliwskim jesl 
stoisko związków po/ostałyc.h, jak 
Tow. Łowieckiego, M il. Tow. Myśliw­
skiego i innych. Stoisko to wygląda 
bardzo ładnie. Uwagę zw raca ją w y p ­
chane dziki i wilki.

Trzecim większymi działem jest sa 
lon fotografiki.

Pierwszeństwo przy-siuguje p. -I. 
Grabowieckiemu. który zdjęciami swe 
mi zajął więcej niż całą ścianę, są to 
przewaiżnie zdjęcia zimowe, pełne nr ' 
ku  wycieczek narciarskich . Zdjęcia są 
rzeczywiście ładne i każde w swoim 
rodzaju,

P. R. Grygiel wystawił również 
doś<j~ dużo zd jęć, które są w- innym 
już rodzaju bo przedstawiają bezpo 
średnio sport a wiec widzimy na nicli 
biegi, skoki i ćwiczenia gimnastyczne 
z linką, piłką i o dziwo z pudelecz 
kiem zapałek.

Niezłe zdjęcia wystawiają p.p. Ffiś 
i Kruszyński Pozostało zaś prócz foto 
grafji Polfota nie1 za-slugują na sp(v-„- 
jalną uwagę w dziale sporlowem.

W  skrócie byłoby prawie i wszyst­
ko, ale to tylkei w skrócie, bo czyż m o­
żna we wzgędnie „k ró tk im "  artykuk- 
omówić te wszystkie rzeczy, ktoremi 
nie, można napatrzyć się będąc tylko 
raz n a  wystawie, to też wystawę od 
wie-dza isię praw ie codzień i eodzień 
w-Ldzi $ię coraz to nowisze i ciekayysze 
rzeczy.

Wyisiąwn p o trw a  do 12 czerwca, a 
zwiedzi ja zapewne całe sportowe 
Wilno.

W arto  więc koniecznie ujrzęef do.- 
robek sportowy- naszych klubów 1 jed- 
noslek, a wystawa sportowa powinna 
przyczynić się, powinna ona stać się 
przyczyną. poważnegp’ ożywienia 
Wpłynie ona na życie klubów, doda 
otuchy do diuszcj pracy Rozpocznie 
się nowy etap rywalizacji, k tóry w  
skutkach swoich będzie nam  przyno­
sić Spt>ro korzyści, staniem' się.silniej­
si 1 odpornie jsi na sz< reg ])iętrzącvch 
sic- trudności.

Wszysoty biorą udział w naszem
u.

W  poprzednich  num erach  rozpo­
częliśmy już d ruk  kuponów  do glo­
sowania na najbardzie j  zadłużonego 
organizatora  sportowego.

Nit ulega najm niejszej  wąlpiiwoś 
ci. że w konkursie  ; , .K urjera  W ileń­
skiego" wezmą udział wszyscy spor 
łowcy, którzy w ten sposób będą mog 
li dać dowód swego uznania naszym 
organizatorom  którzy przecież leż, 
p racując  w jiocię • czoła, po tizcbują 
pewnej podniety m oralne j by w d a l ­
szymi ciągu owocnie pracować dla do 
bra ogółu.

Dziś w łaśnie szczególnie na  czasie 
jest p rzeprow adzenie takiego konkur 
su, bo przecież jesteśmy obecnie w

O dda ję  swój glos m

okresie ty g o d n ia 'p ro p a g an d y  sportu, 
k tó ry  to tydzień został w span iak  prze 
prowadzony.

Wystarczy wsjx>mnieć już tylko o 
yyielkiin wysiłku organizacy jnym  przy 
izorganizow anin tak  w spaniałej, a n a ­
wet im ponującej wyślawy sportowej.

-A więc wszyscy powinni koniecz­
nie spełnić; w stosunku  do organizalo 
ró-w iswój sportowy obowiązek, odda­
jąc swój glos n a  imię upatrzonego d > 
brze organizatora.

Konkurs nasz po trw a do dnia 12 
czerwca. Głosow-ać zaś m ożna do 14- 

M yipełniony kupon odsyłać t rze ­
ba do redakcji Kurj-era Wileńskiego, 
Biskupia 4

joko najbardziej zas łużonego  dla Wilna działacza i o rgan iza to ra  
sportowego.

I m i ę  > n a z w i s k o  g ł o s u j ą c e g o  ...... ................

Pawłowski z Naczuiskim walczą o tytuł „król
Zupełnie śmiało możemy już dzi­

siaj mówić, że o fiarow ana przez nas 
nagroda połkarzowń, k tó rą  w ro z g r , w 
kach  strzeli najwięcej b ram ek  zaczy­
na spełniać .bardzo pow ażną rolę i na 
reszcie zaczyna przejawuać się w y­
raźnie wśród posz/czególnyih graczy 
lepsza dyspozycja strzałowa.

Bez-przecznie-dyspOzycja ta wypły 
yya pośre-dnio z chęci zostania „kró 
lem “ strzfdców' piłki nożnej.

Obecnie prowadzi w ogóinem obli 
czeniu Pawloyyiski, m ając 8 s trze lo ­
nych bramek. Longin Tarłow-ski s ta ­
nowisko swoje utrzy mał, ale nie prz - 
sądził 0 1 1  jeszcze losu nagrody, bo tuż 
za nim, bo różnicą jednej b ram ki dep 
cze m u na piętach Naczulski z 7 bram  
kami.

Obaj ci utalenlowmni piłkarze zdo 
byli po dwie-'hraniki w osta tn im  m e­
czu w Makabi i dlatego też stosunek 
między- nimi został ten sam.

Praw dopodobnie  ,,ikrólem“ zosta 
nie więc albo Pawdowski, albo N a­
czulski, bo pozostali gracze drugiej, a 
faktycznie trzeciej g rupy m ają  po 4

bramki, są tu ta j:  Godlewski, Antu- 
kolec i Zajdel,

Wojskowo m ają  jeszcze do roze­
gran ia  tylko dwa mecze, a więc czę-s 
ciow'o rozistrzygnie się już n a  meczu z 
D rukarzem , kto ile strzeli bramek, a 
potem to już obaj ci gracze Pawłów- 
ski i Naczulski n a  meczu z ŻAKS 
powóedzą swoje ostatnie słowo. Mecz 
z ŻAKS. będzie zęarazem finałem tego­
rocznych m istrzostw  piłkarsk ich  Wil 
na.

Sytuacja Godlewskiego jest dość 
blada. Zdobył on tylko 4 bram ki, co 
jak  na  chorego gracza tp jest swego 
rodza ju rekordem . Godlewski grać bę 
dzie rówmież jeszcze tylko dwa me 
czepca mianowicie 7. M akabi i z D ru ­
karzem.

Piłkarze źa -> Mukabijfe szczegóhnej 
Antokolec może przy pewniej dozie 
szczęścia zostać wicekrólem.

Naj*bliżis«e więc dni ostatecznie roz 
strz\ 'gną k tóry  /. naszych graczy- zdo­
będzie zaszczytny ty tu ł  „kró la"  strzel 
ców pitki nożnej.

Wilno zwycięża reprezentacje Białegostoku 67:63.
Dwa dni na Piórom oncie trwały 

ciekawe nadzw-yczaj zawody- lek k o a t­
letyczne pomiędzy osłabionym sk łi  
dem  Wilna, a wspaniale zestawioną 
reprezentacją  Białegostoku na  czek- / 
takimi zaw odnikam i jak Luk lian 
Strzałkowski i Kucharski.

Wilnianie niestety musieli walczyć; 
na  dwa fronty łzo dwóch naszych a 
sów zasiliło przecież reprezentację

Polski na mecz z Belgja, a to przeć,eż 
zaszczyt już nie byle jaki To też zbyt 
nieżałowano nieobecności Sidorowi­
cza i W oj-fkiewicza, bo ogól sportom 
ców rozumiał 1 irdzo dobrze, ze tam 
w W arszaw ie o większą chodzi s taw ­
kę, ale przecież i 11 nas było dość gn- 
rą co y b o  przecież mecz'-z Riałymstu- 
kiem odbywał się chociaż na Kresach, 
to jednak  chodziło nam  właśnie na

Poznań rozgromił Brukselą 61 : 54.
Mecz lekkonUetyezny międzą Pc mantem  

a Brukselą zakończył się całkowitym suket 
swn ł'ozuania 61154.

Lepsze wyniki są następujące: Kula

Heljan 16 mtr. 94 c-im., 110 intr. Pinek fB) 
16 2 sek ( Isczep Turezyk (P) 60 mtr. 5 etnj. 
Tyka Adamczak (i1) ."i mtr. 39 ctm.

WalasiewicztWiŁ przegrała w Pradze.
W Pradze o<iDyty się wielkie międzyna­

rodowe zawody leKkoatletjczne w których 
wzięło udział kilku zawodników Polski.

Wfliasiewiezówna na 100 .nir. nlcspodzie 
wunic pizegrała, zajmując długie nńcjsco 
co jesł scusacją sportową świata. Bieg w> 
gcala Krubkowa w czasie 12,6.

Wejssówna zaś w kuli zajęta pierwsze

m iejset .■zuCem 11 m tr. 22 ctm
Nowosielski przybiegł jako ezwarty, ale 

przewrócił trzy płotki i został zdyskwajif1- 
kow anj

Do lepszyeli wyników należy tyiko rzut 
oszczepem Ulory wygrał Saksy (Finlandjn) 
62 mtr. 37 etui.

P b  U o n t s r e n ^ a c n  p ły w & c K ic h .
W ubiegłym tygodniu odbyły się 

w- O środku W F. dwie konferencje 
zwołane przez Polski Związek P ływ a­
cki.

P rz \  jechał n a  te konferencje , a nic 
przepraszam  p rz y le c ia ł . aw-et samolo 
tem z W arszaw y sam  wice - prezes P. 
Z. P. p. T. Seinadeni, k tóry  chciał Dli 
żej zapoznać się z w-arunkami pracy 
pływ-ackiej w- Wilnie.

Prezes zdztw-tł się bardzo  jak V 
dowiedział, że u nas n iem a basenu 
pływackiego, a gdy organizatorzy w i­
leńscy przedstawili m u szereg p ro jek ­
tów-, a z tem związane pewnie koszty, 
które zostaty ograniczone do 'mini­
mum, w-ynoszące coś koło 2 —  3 ty ­
sięcy złotych to p an  prezes, dum nie 
odpowiedział, że do pracy za 2 — 3 
tysiące złotych nigdy nie będzie miał 
zaufam a i p ieniędzy tych nic da. 
Wówczas zaczęto przekonywać, a gdy 
i to nic nie pomagało, to w sposób 
już hum orystyczny poproszono sza­
nownego delegata o pomoc nieco po- 
w-ażinejs/a, ale i tu ta j  nie nie wskó- 
rańo.

Wobec tego zapvłano uikiż łączy w- 
takim  razie stosunek PZP z OZP 0

Oap >wiem\ na to pytanie  sami, 
bo nie chcemy już trudzić  PZP Łączy 
nas z PZP. chvba ty lko to, że kluby 
nasze pła-cą składki, że jak  przyjedzie 
do n as  ktos z Warszaw"" to  stawi,i 
w ym agania i jest niezadowolony z na 
Śzej trudnej  pracy, a jak  się o coś 
poprosi, to wówczas mówi się, że nie 
ma się do nas zaufania bo przecież w 
W ilnie chyba tylko m ożna w ybud 
w-ać basen za .parę tysięcy złotych. 
Przecież za Legję zapłacono 800 ł - 
sięcy zh>t\ ch i to są braki. A jak  p. 
Seinadeni zaczął opowia-dać o n a j ro z ­
m aitszych basenach’ budow anych  / a  
liche pieniądze, to aż s trach  człow-ieka 
ogarnął i wszelka ochota odpadła o i 
o rganizowania, od budowy tanm i 
kosztem pływalni.

Słowem na konferencji przelewa 
no  z pustego w próżne. Na przechy ul 
kach  przeszło kilka godzin, a gdy po 
p ierwszej konferencji wyznaczono 
drugą, to nie przyszedł n a  nią demon 
struc.yjnie wiceprzewodniczący OZP., 
podkreśla jąc w ten sposób, że uważa 
wszelkie konferencje  za zbyteczne i 
przyjazd do Vi ilna p. Se-madiniego za 
niefortunny.

Druga konferencja była jednak  po 
dobną do pierwszej. Znów' przelew a- 
no nie w-ypitą z pierwszej konferencji 
wodę, a ponadto  dowiedzieliśmy się, 
że w- W arszawie są niezłe ta lenty jak 
n. p. Szrajbm ani i t. d, a ponadto  są 
nawet zaprow adzone karto tek i za­
wodników.

Słowem W arszaw a, to nie W ilno, 
a PZP„ to przecież nie OZP., który 
nie umie sobb- sam  dać rady.

Po tych dwóch n ieu d an \c h  konie 
renc-jach odleeiał znów sam olotem  do 

. W arszaw y czcigodny prezes. Nie za­
łatwi! on faktycznie nic. O nie prze 
praszam. Powiedział bardzo ważną 
rzecz, a mianowicie, że w Wilji nie spo 
sób jest pływać, bo Walja ma b. byst­
ry prąd, pow iedział nam , że chcąc r o ­
bić basen, to trzeba przedtem  zrobić 
dokładny plan budowy i t. d '

D ajm y jednak  pokój tym  drobiaz 
gom, a w-yciągnijmy logiczny sens wi 
zyty samolotow-ej delegata P. Z. P.

Sens logiczny jest taki, że szkoda 
jest pieniędzy na  przysyłanie do IV 1 
na' tak ich  delegatów, k tórzy  pochopnie 
za ła tw iają  spraw y i na  w stępie zaznn 
czają, że ni-e m a ją  zaufania  do władz 
lokalnych, .któż więc do licha m ‘. ?ć 
nędzie do nas  zaufanie, jeżeli s^ma 
centrala  nie ma, i to centrala, w łonie 
k tóre j  jest bałagan.

W a ru n k i  pracy są więc niemożliw e 
i w dalszym ciągu sport pływacki znaj 
tłuje się w kry tycznej sytuacji, bo i 
cement, k tóry  m iał przyjść do Wilna 
gdzieś po drodze tajemniczo stopnia*

Defilada i pokaz ratownictwa przeciwgazowego
I go Ziotu Kot Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża.

Uroczystości drug.ego dnia Zlotu 
Kół Młodzież ’ Polskiego Czerwonego 
Krzyża rozpoczęły się o godz. 12-ej. 
im ponującą  defiladą.

Prawie kilometrowej długości wąż 
oddziałów prowincjonalnych i m iej­
scowych, bogaty w transparen ty  z pro- 
pagandowemi hasłami, przeciągnął z 
placu Łukiskiego ulicami Mif-kiewicza 
Biskupią, Zainkow-ą i Wielką do R a ­
tusza.

W pochodzie tym wzięło udział 
przeszło 600 delegatów z prowincji, 
św iadcząc liczebności a swoją i różu*) 
rodnośc ią  środowisk w-ymownie o tem 
że idea Czerwonego Krzyża krzepnie 
na prowincji i zdobywa coraz więcej 
oddanych  sobie pracow ników

Defiladę zam ykały  miejscow e draży 
ny harcerskie oraz sekcje PCK związ 
ku Strzeleckiego, straży pożarnej i 
konne karetki PCK

Pochód został rozwiązany kolo Ra­
tusza.

:it # *

Po południu  mlod-ież ozerw onokr/y  
ska przybyła do ogrodu B ernardyń­
skiego .wiewając w jego poważne i 
ospałe zazwyczaj arterje niezwykłe o- 
żywicnie.

Zaroiło się od m ałych ruchłiw ych 
i pełnych radości postaci jak w m r >  
wisku. W alejach i na piaszczystych 
placach zatruw ały  piłki, śmiech i krzy 
ki rozbawionej dziatwy.

Mi oblężeniu były wszystkie o rk ie­
stry, wózki z lodami, wpuszczone na 
przeeiwiegly brzeg Góry Trzykrzyskie j. 
i oczywiście... karuzela.

Szczególnie la ostatnia była ć-tak 
przeładowana am atoram i kręcenia się 
w kółko w ciągu 5 minut za 15 groszy. 
Za każdym  razem pełna pasażerów ru  
szala ze zgrzytem zardzewiałych osi 
ciężko i powoli, jakby dając do zro­
zumienia obserwatorowi, że jej silą 
popędową jest m uskularny olbrzym, 
nawpół nagi i oblany potem „współ­
czesny galernik", popychający z ci«z- 
kiem stękaniem karuzelę do ruchu 
Tym czasem  jednak  rzeczywistość była

zgoła inna. Przy kieracie karuzeli h a ­
rowały" pędraki ośmio lub dziesięcio­
letnie, —  dzieci, które nie miały pie­
niędzy, a chciały „pokatać się"

O godzinie 17 zagrały dwa k a r a ­
biny maszynowe, odpierając „atak 
eskadry samololów bombcrdowych. 
Jeden na wzgórzu, drugi w parku — 
tuż koło kilkutysięcznego t łum u który 
zaległ długi odcinek brzegu Wi lenki 
po stronie ogrodu

Z przenikliw ym  halast-m zaczęły 
wybuchać bomby gazowe ' fyraljera 
żołnierzr rozrzucona po stokach gór, 
zapaliła świece dymne i gęsty, zbaw-c/y 
całun dym u pokrył cał\ teren, gdzie 
się odbywał pokaz gazowy, i tłum wo­
dzów-.

Oddział dzielnej straży pożarnej 
zajął się gaszeniem szopy drewnianej, 
k tórą zaczęty lizać długie, chciwe ję­
zyki ognia.

Nagle stłoczony na- brzegu tłum 
rzucił się w popłochu do ucieczki. •Gaz 
łzaw-iący, p rzegnany  w-iatrem z p n a ­
ci w ległego brzegu, zaczął boleśnie dra 
żnić oczy. Wszyscy popłakali wfed> 
setnie.

W krótce  jednak  silny wiatr oczy­
ścił powietrze z dym u i gazu. Na za 
gazowany teren  wyruszyli młodzi sa- 
nitarjuszie P. C. K. z noszami, pozbie 
rali „za tru tych"  i odnieśli n a  p u n k t  
opatrunkoww P. C. K.. gdzie faehow-e 
siostry pod ki-erownietwem lekarzy  
udzieliły im pomocy. Potem sekcja 
jtrzeciwperytowa d rużeny  ratowniczej 
PCK. oczyściła teren  z „króla gazów" 
— iperytu

Pokazowi ra tow nic tw a przeciw - 
gazowego przyglądały się z wóelkiciti 
zain teresow aniem  tłumy młodzieży, 
rozsiadłej gęsto po stokach gór

W czoraj młodzież czerwonOkrzy- 
ska zwuedzała miasto  pod k ierow nic t­
wem fachowców j)rzewTodników, — 
dzis zaś wszyscy uda ją  się do Kal- 
wTarji. Część młodzieży pojedzie s ta t ­
kiem, część pójdzie na  piechotę od 
Zielonego mostu-- gdzie jest zbiórka. 
Po powrocie z Kalwarji nastąpi ro z ­
wiązanie Zlotu. (h)

podfreólenie, że W ilno jest na tych 
Kresach pow ażną  placów ką ..portową 
że jpsl cen tra lnym  ośrodkiem  sportu.

Częściowo, ale to tylko częściowo 
udało nam  się to o.siąguąć, bo w- zasa 
dzie mecz w ygraliśmy 67:64 Nie spo­
sób jednak  jest p rzyznać słuszność, ze 
zespół Białegostoku byl w danym  wy 
padku  lepszy od naszego i m oralnie  
Białystok zw-ycięstwo nieoficjalnie wy 
wiózł do swego miasta.

Ci, którzy by# na meczu, to wie 
dzą doskonale, ż.e gdyby nie dyskwali 
f ikacja sztafety Białegostoku, to Wil 
1 1 0  przegrałoby mecz różnicą 8 — 10 
pkt.

Na p i trw szy  rzut oka wydać się 
może, że w yratowała nas dyskw alifi­
kacja, k tóra  zaroszę już jako wogóle 
pewden czynnik nadający  się do dys­
kusji j tu taj jest problem em  do roz 
v»ażania, ale w sporcie są pewne zasa 
d \  i przepisy, k tórych  n ie  można pi ze 
kroczyć, to też zupełnie słusznie zdy­
skwalifikowano B iaŁ stok . Widocznie 
już los tak chciał i basfa, żeby Wilno, 
m ające dak-ko bogatszą tradycję wysz 
ło zwycięsko. Zresztą z B ia ł> mstokiein 
spolkam y się jeszcze nie raz, a jak 
mówił k ierow nik  zespołu białostockie 
go, to rewanż odbędzie się jesienią, a 
wówczas może wystąpim y w pełnym 
składzie i zupełnie pewnie drugi raz 
zwyciężymy

Zawody po części oficjalnej roz­
poczęły się biegiem na IW) m tr. Zwy 
ciża n iespodziewanie L ukkans  (8) 
11,4 sek„ 2) Krauze (W) i 1,6 sek„ 
Wieczorek i 1,6 tsek, 4/ Ciechocki (Bi.

Skok wdał wygrywa doskonatym  
wynikiem L ukhans (B), k tóry  skacze 
mi 7 mtr. Na drugim  m iejscu uplaso­
wali się utalentowany na-sz’ zawodnik 
Krauze, skacząc 6 mtr. 87 cnt. (rekord 
życia),3j Sawicki (Bj 6 mtr. 72 cnt., 
4) W iec zo re k  (W) 6 mir. 71 cnt. Wie 
ozorek zrobił zawód, ale cóż na to p > 
radzić.

Pchnięcie kulą. Zajm ujem y pierw 
sze miejsce, ale to nas nie zadaw alnia, 
bo Zieniewicz odpada, m ając dwTa rzu 
ty przekroczone,-a trzec-i słaby 1) Mo 
licki (B) 12 mtr. 84,5 cnt , 2 | F iedoruk  
(B) 12 m tr. 80,5 cnt., 3) Gierutto (Bl 
12 mtr. 56,5 cnt.. 4) Zieniewicz (W.) 
12 mtr. 28 cnt.•c

Bieg 400 mtr. wygrywa ma się ro 
z umieć Kucharski (Bj 53 sek„ 2) Ży­
liński (W) 54,2 ?>ek 3j Słonimczyk 
(Wj 55 sek, 4) Kępiński (B). Obaj wił 
n ian ie  u stanaw ia ją  swoje rekordy  ży 
ciowe, biegnąc nadzwyczaj ambitnie.

Rzut d y sk u m  je s ł konkurencją  u- 
ciążliwą, bo  wszystkie rzuty  są anor 
malne, ze względu na  silny w ia tr  1) 
Zieniewicz (W) 39 mtr. 32 entr.,  2| 

IF iedo iak  (B) 37 mtr. 39 cn t„  3) V\ :o 
czorek (W) 36 m tr .98 cnt., 4) Gierutto 
(B) 35 m tr. 81 cn t Wieczorek spraw i1 
p rzykrą  niespodziankę rzucając tv ho 
36 mtr.

Bieg -500 mtr. jest łupem  Białego 
stoku Biegnąc pod w iatr Strzałkowski 
osiąga dobry  cźas 4 min. 12,4 sek , 2) 
K ucharski (B) 4 min .25 sek., 3) Żyle 
wicz (W), 4) H erm an

Bieg sztafetowy 4-X100 mtr. wy 
gryw am y z frudnością, uzyskują:: od ­
razu  8 pkt. Zc s ta r tu  wychodzi W ie­
czorek, k tó ry  podaje laseczkę Szc r 
bickiemu, a ten wspaniale wyrywa, 
zdobyw ając .m etr  po m etrze  w yraźną 
przewagę, k tóry  z większaja klika i 
Krauze. Wilno m a 77,7 sek., a B ia­
łystok 48,2 sek.

Po pierwszym więc dn iu  obie dru  
żyzny uzyskały po 0 6  pkt.

O z.wycięstwie mi ił więc zadecydo 
wać drugi dzień zawodów. Na stad jo 
nie dość silne napięcie nerwowe.

Zawodnicy po jednym  falstarcie  
w ychodzą z dołków biegnąc 110 m tr 
przez płotki, WygrywTa Wieczorek \y 
czasie 16 sek. (wyrównany rek.W ilna; 
2) L ukhaus (Bj 16.9 sek , 3) k ęp ińsk i  
(Bj 4) Kelm (W;

Sk«k wzwyż 1) Gierutto (B) 175,
2) Lukhans  (Bj 170, 3j Szczerbicki (W 
165, 4) Molicki (W) 155. Ładnie skaczą 
Gierutto i Szczerbicki.

Bziit oszczepem jest konkurencją  
stojącą na  b. wysokim  i w yrów nanym  
poziomic. 1) L ukhans  (B) 56 m tr. 18 
cnł„ 2j Zieniewicz (W) 54 m tr. 5 i cnt
3) Wieczorek (W) 53 m tr. 58 ent. 4t 
F iedoruk  (Bj 449 intr. 83 cnt.

Skok o tyczce daje  nam  7 pełnych 
punktów. Wieczorek skacze 3 m tr.  25 
cnt , 2) Szczerbicki (W j 3 mtr.,  3) Gie 
ru tto  (Bj 280, 4 L ukhaus (Bj 270.

W biegu na  5000 mtr. oddajem y 
Bialostokowu dwa pierwsze miejsca. 
l |  Strzałkowski 15 min. 58sek. (czas 
niezły), 2) P u łto rak  (B|, 3) Sarnecki 
(Wj, 4j Żyłcwicz (W).

O meczu rozstrzygnęła jak już p i­
sałem sztafetaolinip: jska (800 f-400-(- 
200+ 190  mir.) Na ostatniej zm ianie 
Lukhans -otrzymał pałeczkę od Szyd­
łowskiego za P n ją  p rzep isaną  do zmia 
ny  sztafety i dlatego nie uszło to dvs 
kwalifikacji całej sztafety, a więc Bia 
łyrstok stracił cenne, ba rdzo  c-enne 8 
pkt. 1 ilno biegło w składzie (ŻyJewu 
wicz Żvlińsk; .Wieczorek i Szczerbie 
ki).

Ostateczny więc wynik meczu 
brzm i 67:63 n a  korzyśćW ilna.

Zawody zostały zorganizowane 
wzorowo, mogą one byrć p rzykładem  
naszym  bokserom, jaknależy  punk? i 
alnie i spręży-ście przeprow adzać cie 
k aw e zawody sportowe, k tóre przez 
stronę organizacyjną zyrskują, a cz i-  
sami niestety i tracą (sic) bardzo wie-
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Kolacja strzeietka w Baranowiczach.
W  zw iązku z przeniesieniem  świe 

tlicy Związku Strzeleckiego n a  ul. Szo 
sową, odbyła się w niedzielę w ieczo­
rem ,przy udziale zaproszonych gośo. 
z p. s ta rostą  Neugebauerem  n a  czele, 
kolacja s trzelecka, coś w rodza iu  u r o 
czystości o twarcia  świetlicy. Sala w ;ęc 
r< slala rzęsiście i lum inow ana, przy- 
czem w yróżniał  się duży ładny  orzeł i 
iniciah- J. P.

Dokoła gęsto ustaw ionych  stołów 
zasiedh wraz z p. s ta ros tą  goście (z 
P. W. i Związku Rezerwistów) Kamen 
d an ł  pow P. P. Hołówko przedstawi 
ciele wojska i rnni, poczem p. Ja rm u l  
ski jako  kierowr k Związku Strzeki-

kiego wygłosił w  krótkich i zwięz­
łych słow ach  okolicznościowe przemó 
w ienie powitalne. Zaproszona orkiest 
ra  78 p  p. odegrała h ym n i I Brygadę. 
W  czasie kolacji, roznoszonej przez 
strzelczynie p. starosta  wTyglosił p rz e ­
m owę nawołuj- cą strzelców do wy 
trw an ia  n a  swem stanow isku  i dążenia 
do doskonałości ś ladam i pierwszych 
Strzelców Ojczyzny. Zkolei p rzem ó ­
wił przedstaw iciel w ojska i inni.

Następnie odbyła się zabawa, a 
niektórzy- strzelcy skorzystali z wol 
nego w tym  dniu  dla n ich  wstępu u.) 
kina.

B I B L I O T E K A  *
l i r  K I U A U  ę p n R T  w  RAffa m u / i m r u  u l .  C r n e n w , .  Rn-Sł 9POLIC. KLUBU SPORT, w BARANOWICZACH, uL Szosow a 80-a

P o s ia d a  p rz e sz ło  3 .000 to ro o w  — d la  dzieci,  m ło d z ieży  i d o ro s ły ch .
A o o n a m e n t  m ie s ię c z n y  1 zł. za  d wi e  ks iążk i .  

B i b l j o t e k a  c z y n n a  w p o n ie d z ia łk i ,  w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  
od  g o d z .  17-e, do  20-ej.

Banda „Tasiemkowców" na rynku Łukiskim.

i

I
}

O statnio n a  rynku  Łukiskim  zaezęła g ra ­
sować sza jka  w ileńskich ,,tasi< mkowcńW  . 
którzy łero ryzu ją  handlarzy , w ym uszając od 
nich pod groźbą pobicia tow ary i pieniądze.

Przedtem  osobnicy ci trudn ili się  oszu­
kańczą grą w k a r t ' A gdy to  przestało być 
in tra tnym  interesem  zabrali się oni do h an ­
dlarzy.

W ubiegły p iątek sz a jsa  ta  w ywołała na 
rynku Ł ukiskim  aw anturę. P ierw szą ofiarą  
pudł hand larz  L ejba Oragueki zam. przy ul. 
Sierakowskiego 6. Jeden z napastn ików  ude­
rzy ł go kastetem  w głowę. Uderzenie Dylu 
tuk silne, że tw u z  D raguckiego obiają się 
krw ią. Podczas zam ieszania ze .straganu jego 
skradziono  kilka sztuk  p łó tna  w artości b li­
sko 80 zł.

Osobnicy et jednak nie zbiegli i pobili 
jeszcze kilku handlarzy . Między innym i zo­
sta ł rów nież okradziony  M ojżesz Zawiń, na 
szkodę k tórego  ski aidnońjo rów nież kilka 
sztuk  płótna

Poszkodow any Zawiń w międzyczasie /n- 
meln wi t telefonicznie o zajściu trzeei ko 
m isarja t policji, skąd  niezw łocznie wysłana

I i l iu  policjantów  celem  zatrzym anb  napasł 
ników . Z chw ilą przybycia nolicji większość 
napastników  zbiegła. Dwóch z nieh zdołano 
jednak  zatrzym ać. jed en  z  zatrzym anych, 
ja k  tw ierdzą poszkodow ani. Jest hersztem  
tej sza jk i i on w łaśnie pobił Draguekit-go. 
Jest to  n ie jak i A. Kronotow, znany policji 
jajko aw an tu rn ik  i  nożow nik.

Poszkodow ani tw ierdzą, że po zlikw ido­
w aniu aw antury  i zatrzym aniu  napastników , 
n a  rynku  znowu pojaw ili się koledzy z a trzy 
m anyrh  którzy  przy jęli wobec nich groźną 
postawę, żądając, by cofnęli oskarżenia, wzglę 
dem zatrzym anych. W iększość handlarzy  w 
obawie, że zajście może się pow tórzyć, uw a­
żało za najstosow niejsze zam knąć stragany .

W czoraj delegacja handlarzy  zw róciła sic 
do  dyrek tora  Związku D robnych H andlarzy 
Żydów, p. Segala z p rośbą o podjecie in te r­
w encji u w ładz adm inistracy jnych  celem 
zw iększenia ochrony policyjnej na rynku  
ŁukLskim, gdyż spodziew ają się, iż dzisiaj 
jako w dn iu  targowym , . tasiemkou< v" po 
w tórzą aw antury . (c)

Oryginalny pomysł bezdomnego 
I bezrobotnego szofera.

Chcąc trafić do więzienia rozrzucał bibułę komunistyczną 
przed pcsterunklrm policji.

O negdaj w godzinach w ieczorow ych wpo- 
M3ża posterunku  policyjnego w Soieczni- 
kach aresztow any został jak iś  osobnik, któ 
ry rozrzucą! bibułę kom unistyczną tuż przed 
progiem  urzędu policyjnego.

Zatrzym anym  okazał . s ię  bezrobotny i 
bezdi m ny szofer z W ilna Stanisław  Mikule 
wicz. W ezasle rew izji znaleziono przy niii* 
pew ną ilość odręcznie p isanych odezw k o ­
m unistycznych.

Wi czasie bbdauia na posterunku  aresz 
tow any złożył o ryginalne w yjaśnienie.

Twierdzi on m ianow icie że nie jest człon 
kłem  p a rtji kom unistycznej an j też kom

nistą  z p rzekonań. O statnio jednak  tak  ob­
rzydło m u życie bez daclm  nad  głową i bez 
pracy, że postanow ił znaleźć m ieszkanie cho 
c ia iby  w w ięzieniu. W tym  eeln nap isa ł o d ­
ręcznie k ilka  odezw kom unistycznych i za­
czął je  rozrzucać w pobliżu p o słtru n k u  po­
licyjnego, by niezw łocznie „ w p a ś ć .ś

O ryginalnego „agitatora'* kom unistyczne­
go osadzono w areszcie. Policja śledcza p ro ­
w adzi dochodzenie, eelem ustalen ia  czy ze­
znan ia  jego odpow iadają rzeczywistości i czy­
nie jes t ty lko  sposób pom inięcia surow ej 
kary, jaka  grozi za, działalność w ywrotową.

W

S?mcfut przymusowo lęcfówał koło 
Marcinkańrów.

W czoraj wpoblnżu Marciimikańców w skutek 
silnej w ichury przym usow o lądow ał sarn-i- 
lo-t obsługujący lin ję  W arszaw a—W ilno. L ą­

dow anie odh] ło się szczęśliwie. Zarów no p. 
lot, jak  S pasażerow ie (nie ponieśli najm niej 
szego szw anku

RozKład fazdy statków  
na okres nawigacyjny 1933 r.

W iln o -  WTerki n a  W7ilji z p*rzy 
Stankami: Pośpieszka, W ołokumpja,
K atw arja i Werki.

Rozkład ja zd ,  w dnie nowszednie 
od din. 5 czerwca rb. Od jazd z W ilna 
do W erek  godz. 8, 10. 12, 14 16, 18 i 
19.80,

Odjazd z W erek do W Ina godz. -8, 
9.30, > 1.30, 13.30, 15,30, 17,30 i 20.

W  niedziele i d n ; świąteczne od dn._ 
25 m a ja  r. b.

Odjazd z Wij na do W erek o god/. 
7 rano, a następnie  co godzinę O s ta t­
ni -odjazd s ta tku  z U ilna do W erek  o 
g. 1 li-ej, w raca  z W erek  o g. 20-ej. Od 
jazd z W e iek  do W ilna o godz. 8 rano, 
a następnie  co godzinę. Ostatni o I- 
jazd s ta tku  z W erek do W ilna  o g. 
20-ej.

W  razie większej frekwencji pu

blicznosci —  w dnie bardziej pogod 
ne n iezależnie od powyższego będą 
kursow ać statki dodatkow o co nół go 
dżiny i wcześniej.

W  dnie powszednie statki mogą 
być zam aw iane n a  wycieczki, zam ó­
wienia przyjm uje kasa przystani stał 
ków W  W ilnie.

Zjazd rzemleSnlków wojew 
wileńskiego

Izba Rzemieślnicza w W ilnie zw<>- 
.uie na  dzień 28 bm. zjazd gospodor 
czy rz< nrieślników z całego w o jc- 
wód ;twa wileńskiego Na zjazd ten 
przybędą z W arszaw y j>p. Senatorzy 
Jłogowicz i Wiechow icż oraz posłowie 
•Snopczyński j Ptn-szyński —  z rami-.1 
nia Rady IzJj Rzemieśłniczvcli. O m a­
wiane bęulą spraw y gospodarcze i pow 
zięte zostaną uchw ały  w związku-.z 
obecną sytuacja rzemiosła na W i leń 
szczyźnie. (h)

R A D J 0
W IL N O .

WTOREK. dnia 6 czerw ca 1933 roku.
1140: Przegląd prasy  Koiu. m eteor. Cza'. 

12,05. Audycja dla ' poborow ych (muzyku i. 
13,10: Kom. m eteor. 14,40: Program  dzienny. 
14,45: Czajkowski;, — Sym fonja N—5 (płyty) 
15,15: Giełda roln. 15,20: R adjow a gazetl-.a 
rzem ieślnicza. 15,35: W śród książek. 15,50: 
K oncert dla młodzieży (płyty). 16,25: O drzvt 
dla nauczycieli. 10,40: ,,0  fcutografji górskie.;'' 
odczyt. 17,00: K oncert muzykii szw edzkiej. 
17,55: P rogram  na środę. 18,00: „Przed .se 
z.onem żcglarskji(m na m orzu" odczyt. 18,15: 
Muzyka taneczna (płyty). 18 10: W|iad. We 
żące. 18,45: , lIerzvosk“ — E uropy1' — od­
czyt lilcw ssi. 19,00: 19,00: Wal. kom. spor 
towy. 19,45: ,.Cel,e i znaczenie iWLskiego Czer­
wonego K rzyża'1 19,30: H um or na „Polon ji ‘ 
felj. 19,45: Pras. dz. rad j. 20 00: O operze 
„C hopin" pogad. 2010: T ransm . z Teal.-u 
W ielkiego („Chopin" — opera). Wind. s p a ­
łowe. Dod. d o,pras. dz. rad j. DaLszy ciąg 
opery. 22,15: Kom. m eteor. 23,00: Muzyka 
taneczna.

W A R S Z A W A .
W TOREK, dn ia  6 czerw ca 1933 roku.

12,10- P łyty gram ofonow e 15,50: Płyty 
gram ofonow e 19,20. „Spółdzielczość ro ln i­
cza na kursach .Staszica" ,kiż. T. Zakrzcwsk 
19110: Feljeton m uzyczny.

TEATR I MUZYKA
W  W IL N IE

— T eatr Letni w Ogrodzie B ernardyń ­
skim . Dziś, we w torek 6.V o godz. 8.15 w. 
pełna hum oru i dowcipu kom edja Stefan,, 
Zngoua p. (. ..DżimbPtj- w klórej u rocza i 
pe.na’ wdz-ięku bohaterka  sztukii Jadw iga Za- 
klicka kunsztem  sw ej gry i sw ą egzotycz- 
nością skupia zainteresow anie widzów.

„D żim bi 1 —• lo koncertow a gra naszego 
zespołu i artystyczne sukces dekora to ra  Ma- 
kojnika.

W  przygotow aniu w spaniała, szam pańska 
kom edja — ,,Roxy“.

— „M.rdemoisellc** - na  prow incji! Wi
leński T eatr O.bjazidowy gra dziś, yew to rak  
(i.\’l w Phslaw ach jedną z najpiękniejszych 
sztuk  współczesnych —• św ietną kom edję 
Dcwala — „M adem oisello"; we środę, 7.VJ — 
w Głębokiiicm we czw artek 8.VI w Kró- 
lew(.zcz\Bśnit.

,,Madomei.setle“ na w szystkich scenach 
europejskich  dieszyła siię rekordow em  pow o­
dzeniem, a w Stałym  T eatrze Objazdow ym  
otrzym ała pierw szorzędną obsadę, złożoną z 
najw ybitn iejszych sił Teatrów M iejskich Z. 
A. S. P. w  WiiLnśe w osobach p p .: I. Ładosió- 
w nej, J B raunow ej, S W iesław skiej, St. Gro 
liokiego, W. Nenibnlta, E. E l wic kii©go, J. Bu­
dzyńskiego, Zonerowej/, W. Paw łow skiego.

Reżyserja d r. R onard-B ujańsktego. Do- 
ko ra rje  W. Makojnlika.

— O statnie przedstaw ienie operetki. Dziś
gra,na będzie po cenach propagandow ych po 
ra.z ostatni’: oiesiząca się w ielkjcm powodzó- 
iwom świretna kom edja m uzyczna O. Straussa 
8-Kobietn która wic czego «3hTfe‘‘ w pierw szo­
rzędnej obsadz-i© scenicznej. Iiędz:e  to ost il 
nie p rzedstaw ienie zespołu operetkowego 
przed wyjazdem  :na występy gościnne do in­
nych mnaslt. Równneż w dnliu dzisiejszym  p o ­
żegna W ilno, czaru jąca  a rtystka  niezrów ­
nana odtw órczyni ro lt glówinej Helena Ma­
kow ska. Celem udostępnien ia  dzisiejszego 
widowiska szerszej publliczmośc.i ceny m ie js j 
wyznaczono propagandow e.

— Ju trze jszy  w ieczór H. O rdonów ny w 
„Lutni*-. Ju tro , czpro-wać będzie słuchaczy 
znakom ita p ieśn ia rka  H anka Ordonówna. W 
je j nłeyrów nanej i.nterpretarcji usłyszym y naj 
ululneńsze piosenki swego bogatego reper ■ 
tuaru. Pozostałe łwlety nabyw ać m ożna dz:'ś 
od g. 11 w ciągu całego dniia.

— W yjazd zespołu tea tru  muzycznego 
,L utn la“ do G rodna j BiałegostoKu. Zespół 

tea tru  m uzycznego „L utn ia" w sk ładzie  38 
osób w yjeżdża na k ilkudniow e w ystępy do 
Grodna i Białegostoku R epertuar w Grod 
nie: 8.VI ,Kobieta, k tó ra  wiie czego chce* 
z H. Makowską, 9.VI „Peppina" z M. Gab- 
rielli li 10.VI , Kobieta, k tóra  wie czego chce*1. 
W  B iałym stoku 11.VI dwa przedstaw ien ia: 
p o  południu o godz. 4 po cenach zniżonych 
..Peppima", wieczorem „Kobieta, k tó ra  wie 
czego chce*'.

— Gościna zespołu T eatru  Polskiego z 
W arszawy. W  p iątek  9 czerwca rozpoczy­
nają  się w  ..L utni" występy znakom itego ze­
społu T eatru  Polskiego z W arszaw y. Na cze­
le zespołu Jan ina R om anów na i A leksander 
W ęgierko. O degraną zostanie po raz  pierw  
szy w Wjiłnfie ostatn ia  now ość scen p a i \  
sikiieb „ Jan  i K ryst; na” . Szłuka P. Geraldy e- 
gc. W łasne dekoracje, m eble i rekw izyty W e ­
dług p ro jek tów  art. mai. Zofj,i W ęgierskiej. 
.Sztuka ta  g rana abecnie z niebyw ałem  no- 
wodzemiem w Paryżu w teatrze „Gomcdie 
Franca-ise ‘ _

D n ł r T a h n l f  z d o l n y  s z e w c  n a  o b s t a -  
■ U  l i  f c C S J I l  j f  l u n k i  i r e p e r a c j e .  R o ­
b o t y  s t a ł e .  N o w o g r ó d e k  u l .  K o ś c i e l n a  N r  5 

M. Janow sk i.

HMecie ofiarnej służby K 0. P.
W  roku  bieżącym  Korpus Ochro 

ny Pogranicza oochodzić będzie 10 - 
lecie swej żm udnej i o fia rne j służby 
na straży  granic  Rzeczypospolitej. W 
związku z tern czynione są obecnie 
przygotow ania do lego jubileuszu. 
P rog ram  obchodu 1 Olecki josf obecnie 
w opracow aniu .

Wycieczki rzemieślników 
wileńsKlch do Gdyni.

.Prezydent Izby Rzem ieślniczej w W ilna1, 
p. Szumański, o rganizu je  w  pierw szych 
dniach  llipca wycieczkę rzem ieślników  woj. 
wileńskiego nad  po lsk ie  m orze do Gdyu . 
WJ wycieczce tej m oże wzliąć udział każdy 
rzem ieśhuk z rodzJiną. Koszta będą s to su n ­
kowo iniskiie, ponneważ wycieczka zbiorowa 
uzyska znaczną zniżkę n a  kolei1. Szczegóły 
są  w opracow aniu . (nl

Szkoła zawodowa 
SS. Salezjanek

podaje  do w iadom ości, iż zapisy uczenie 
na rok szkolny 1933/34 rozpoczęły, i bę.lą 
trw ały  do 20 s ierpn ia  r. b. K andydatki d > 
Id. I przyjm ow ane .są po ukończeniu 4-rh 
odd/. szk. oow szechnej.

Bliższych in form acyj udziela kancelaria  
coidziennlie od godz. 12—2 i 4—6 przy ul 
Stefańskiej 37, telefon 4-55.

SS Salezjanki. p rzy  szkole prow adzą in­
te rna t po  cenie bardzo  dostępnej.

K I N A  I F I LMY.
FILM  „KOW BOJSKI1*.

Brr... co za obrzydliw a mm... przepra- 
szam.. fiz jonom ja —• jedna, druga, trzecia - 
jak  drut, szwareoliargiktery . Z m aw iają się, 
knu ją  cos, najw yraźniej a potem  brzydka 
rzecz czynią, podstęp szkaradny i uciekają. 
Podslęp nie udał slię, dlzięki pew nem u mąd 
Temu konikowe, ale oto właśnie nadjeżdża 
..on", bohuler na ściglym rum aku, aby za 
chwilę spotkać się z „n:ą \  przypadkow o, 
dzięki zbiegowi nkoliczicoścS i — autorow 
scenarjusza... A potem  cóż za uciecha? 
Szw accharaktcry intry-gi b rudne wciąż w ią­
żą, ho-haler walczy jak  Bayard tłukąc  n ie­
zliczoną ilość talerzy i naczyń kuchennych, 
(galcrja ryczy z rozkoszy], aż do białego 
pieprzu włącznie. W szystko s.ę dzieje dla 
tego, aby zacny safatndul.sko-ame-rykań.ski 
pułkow nik u:e mógł puścić swoicłi koni nn 
w yść-igii.

B onater flirtu je  z „n ią -* (ach, cóż za 
szablonowy, banalnie w ytw orzony sty l n a ­
pisów z rozm ów ek dziadzi O lendorffa!) tw ier 
dzi, ż© już zachorow ał na- serce etc. Po 
wielu przeszkodach i nieszczęściach w szczę­
ściu li szczęściach w nieszczęściu, wreszek- 
upragnione wyścigi. In trygi osiągają jak  zwy­
kle i  ina tyTch derbach  sw ój szczyt. Tak b ruu  
n e , 'ż e  Im s.zwarcchardiktery krzyw ią gęby 
niemiłosiernił*, ba  okrutnie naw et, aż się 
niedobrze robił co w ątlejszym  białogłowom  
na widowni. Jedna pani to naw et o mato 
z loży nie wyskoczyła, bo taki ten Tarca.n 
do je j konika podobny. Ach tilm y, filmy 
kom bojskie, cn one m ogąl

W/y-ścigi tak rozm am iętniają galerję. że 
ryczy, w yje i klaszcze, a co gorętsii spadają  
n,a głowy parterow i, czyniąc Jem m iłą nie­

spodziankę zarów no głowom juli 1 ich  wła- 
, śc.H’ia!om. Tarcnn jest czaru jący . GhoiDi jak 

pies, jak  m ałpa w yczynia m iny, leci Jak 
w ia tr i wszystkich w spółzaw odników  o tysiąc 
długości bierze Koniec. <3in, ona ii T arcan 
w środku. Oni chcą się po-całować a ca łu ją  
w m ordkę T arcana, k tó ry  w łaśn ie  ją  w sunął 
tak, że się znalazła inię-dzy ustam i a ustdm, 
czy też brzegami puharów , (jakby powie 
działa  nasza znakom ita Grafodziewiczówr.a, 
Papa udaje  że nic patrzy  i dobrodusznie się 
śm ieje i naodw rót. (sk.1

W Ś R Ó D  P I S M .
Num er czerwcowy m iesięcznika „Mój 

D om " jes t num erem  h-tnim, podaje  nam 
sposób urządlztnia letniska w/g inż. arch. 
St Sienickiego. Mody letnie i opis najm oc­
niejszych m aterjałów ; wygląd ogródka w 
czerw cu i kw iaty doniczkow e w lecie.

Przymosi nam  sposób w ykonania taniego 
szydełkowego: kapelusza, bluzki i sukiene^z- 
ki dla dziewczynki; następnie  sam odzielne 
szycks letnich sukienek z doktadenm  ob jaś­
nieniem  i tab licą k ro ju , oraz wzór na po­
duszkę H anny Hen.neberg.

Ukazał s:ę num er 23 tygorinika , kob ie ta  
Współczesna** zaw ierający szereg ciekawych, 
i ak tualnych artykułów .

A rtykuł w stępny p  ł. „Godzien —  W oj 
na" K. M uszałówny; „Pam ięć Ju tji Sokół* 
skicj-S.zczvrko-wej"; „Na jednej tawśe1* St. 
Kuszelews-kiiej R ajskiej; ,.Z Insty tu tu  P ro p a ­
gandy Sztuki' N. Samotyh-owoj — w ystaw a 
Józefa Panlkiewicza; „W śród książek ‘ M 
Czapskiej; „K ilka słów o jubilerstw ie'* II. 
Daniele wicz; rub ryka  z szerokiego św iata 
H. S.

Helios
Telefon 9-26

Ju t ro  p rem ie ra .  0 ^  ^  gg d z i e l e
N a j w s p a n i a l s z y  e p o k ,  f i l m KL r a J ®  61 E&Łji fc j  ku [pi
p r o d u k c j i  f r a n c u s k i e j ,  r e ż .  S  fig B  SJSL  g  S  P* SJjlRA N S p O lC O R A  1

T u r ż a ń s k i e g u  w  tJ ...
P r o t e k t o r a t  n a d  f i l i r i em ł a s k a w i e  p r z y j ą ć  r a c z y ł  J. E. A m b a s a d o r  F r a n c j i  J u ł j U S Z  L o r u C ń C .  P o c z ą t e k  o  g .  2 - e j

P A 1
Dziś OStdtnl d z K ń l  Ś w i e t n a  k o m e d j a  CharllegO N astępny  p ro g ra m  w i e l k i  p r o c e s ,  f i l m n i e z w y k ł y c h

» <  C H A  R L I E  r a t u j e  E u r o p ę  O S K A R Ż O M A
w y w o ł u j ą c a  n i e p r z e r w a n e  h u r a g a n y  ś m i e c h u .  z n a n e g o  p s y c h o l o g a  M a u r i c e a  T o u r n e u r a .

Dźwięk. Kino-Teatr

C  A S I  N  0
Wielka 47, tel. 15-41

• “ W "  ’> Saiyra »  amerytaństą prohibeję - . “ f e  f e s S
r e w e l a c y j n y  2 )  7 PORTÓW — 7 DZIEWCZĄT z  n i e z r ó w n a n y m  J o h n e m  G i l b e r t e m  i W e l l a c e  B e e r y ,  

p r o g r a m .  3 )  KATASTROFA STEROWCA „AKR0Na. K o m e d j a  r y s u n k o w o  F l r j s z e r a ,  C e n y  z n i ż o n e .

Dźwięk. Kino-Teatr

H t f J l y w o o s S
Mtckiew. 22, tel. 15-28

r|p • •  -jb 1 • W  r o l a c h  g ł ó w n y c h

r i i  Tajemnica? sekretarki
Dźwięk. Kino-Teatr

S w i a t f i w s d
Mickiewicza 9

Dzł^! N a j p i ę k n i e j s z e  ■ |  1 B Ba  f f 8 dp* m  P r z e c u d n e  ś p i e w y .  K u l i s y  d w o -  
a r c y d z i e ł o  d ź w i ę k o -  Mak SlT MiTA f ł  ŁL fc Jm 6 8  B r<̂ w m o n a r s z y c h .  N i e s p o t y k a n y  

w e g o  e k r a n u  p.  t .  ■  •  ™ ® ™ "  B ■ B WS3F BI p r z e p y c h  w y s t a w y .
W r o i .  g ł ó w n .  n a j s ł a w n i e j s z a  p a r a  k o c h a n k ó w  e k r a n u  JEAHETTE MAC DONALD i MAURfCE CHEVALIER*

Dźwięk. Kino-Teatr

L U  X
Micklew. 11, tel. 15-61

Dziś w i e l k i  a H 1|fb #  C f f  | ■* ■ m, > W roi .  g ł ó w n .  MARJA MALICKA, K rystyna  Ankwlczr 
p o l s k i  loo% B 1  W  1 r "  ■ 1 0  1 B I  W i i l  Zbyszko  Saw an, Kazimierz . u n o sz ą  S tcp o w sk l  i in .
d ź w i ę k o w i e c  p .  t  wW B mm H X t a g e t ł j a  u w i e d z i o n e j  d z i e w c z y n y  s p r z e d a n e j  d o  d o m u  
N a d  p r o g r a m :  W sp a n ia ła  reWja kolorowa* s c h a d z e k  i n i e w i n n i e  o s k a r ż o n e j  o z a b ó j s t w o .

K I N O - T E A T R

1 R
UL. WIELKA Nr. 25

DZ|S| ”  S f M B A  —  K r ó l  d z i k i c h  z w i e r z ą t
F i l m  d z i k i e j  p u s z c z ^ .  P r z e p o t ę ż n e  w a l k i  t u b y l c ó w  n a  o s z c z e p y  z  d z i k .  d r a p i e i n .  w ś r ó d  n a j w i ą k s s z .  n i e b e z p i e c z 0 
2 )  ZŁOTO SZATAŃSKIEJ PRZEŁĘCZY — i - s z y  r a z  w  W i l n i e .  Z  n a j l e p s z y m  c o w b o j e m  i n i e u s t r a s z .  j e ź d ź c e m  

d z i k i e g o  z a c h o d u  B o b  C u S t e r e m *  D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e ,  C e n y  n a  w s z y s t k i e  s e a n s e  p o  2 0  i 2 5  g r .

PO PIE R A JC IE  NOW O O TW O R ZO N Y

Polski Sklep Galanteryjny

„IrócfłG Nówości41
WRno, W ielka 15.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r .  N a j n i ż s z e  c e n y .

i l i ó i
SKÓlAD m e b l i

Z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  d o  n o w e g o  l o k a l u  w  t y m  
s a m y m  d o m u  p r z y  u l  W ileń sk ie j  2 3  ( z a  a p t e ­
k ą ) .  P o l e c a  w i e l k i  w y b ó r  m e b l i  s t y l o w y c h  
i i n n y c h .  T a n i e  m e b l e  k o s z y k o w e  G a l a n t e r j a  
d r z e w n a .  S p r z e d a ż  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a ­
r u n k a c h .  U p r a s z a  s i ę  S z  K l i j e n t e l ę  d o  o b e j r z e n i a  
s k l e p u  n i e  o b o w i ą z u j ą c  d o  k u p n a  p r z e d m i o t ó w .

gp TTTf?TTTT9VVTfTyrm yTTTTfTTVTTTTVVTyyTTTVTVTTjg

\ KAŻDE OGŁOSZENIE j
C n a j s k u t e c z n i e j s z ą  p o m o c ą  j e s t  t ym*  <

k t ó r z ą  o g ł a s z a j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  J
w  n a j p o c z y t n i e i s z e m  p i ś m i e  ■<

„K U R JER W ILE Ń SK I1' j

FOLWARK
do sprzedanlii

6 kim. od W ilna w ob_ 
szarze 16 ha: w tem lasu 
2 i pół ,ha, 4 i pó ł i.a pa­
stw iska ogrodzonego, resz 
ła  ziem ia orna. K om plet­
ne nowe zabudow anie, — 
m łody sad. T rak t ejszysk 
fol. Słobódka na  6 kim. 
od W ilna, lub od st. kol. 
Ponury 2 i pó ł kim. — 

Kozakiewicz.

U w adze  t .  F ryz  ernm l
Młody fryzjer m ęski ze 
strzyżeniem  pań, 4-letn’ą 
p rak tyką , będzie p raco ­
w ał n a  m ęskim  salonie 
za wyuczenie dam skiej 
pracy. Czas według um o­
wy od zaraz. Łaskaw e 
zgłoszenia do Admiinislr. 
,K urj W il.‘‘pod „F ryzjer '

Absolwentka
g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  
p o s z u k u j e  l e k c y j  l u b  k o n ­
d y c j i ,  P r z y g o t o w u j e  d o  
e g z a m i n ó w -  Z n a  d o k ł a d ­
n i e  i ę z y k  f r a n c u s k i  D o ­
w i e d z i e ć  s i ę  Z a w a l n a  60. 

Z a k .  ( s k l e p  p a p i e r u ) .

CODZIENNIE
dostarczam  świeże m leka 
z m ają tku  w dow olnej Uo 
ści. Dowiedzieć się ulica 
Zawalna 10 (Zakład k ra  
wieckij R. Sadowskiego).

LETNISKA
nad  Naroczem  (1 i pól 
kim.) ładnie p-olożone, las 
in fo rm acje  Bonifraterel- a 
2 m. 4. K azim iera ! f -  

piclijufi.

Mieszkanie
6  p o k o i  z w y g o d a m i  

d o  w y n a j ę c i a  
M i c k i e w i c z a  43 u  d o z o r c y

lllllitl

P  a n i n a  ^
w y n a j m u j ę  —  M i c k i e w i c z a  
3 7 — 32,  W i e j a c i e  z u l i c y  
C i a s n e j ,  p .  E * t k o  7 70 ?

Si “s?* ® iF- * 3 .
Od roku 1943 latnloj*

Wilenkh
Ul. TATARSKA 20

Heble
iadąihft, a y p ta lj#  i gat- 

b lu łto jse, k r t ie r s y ,  
sto ły , e ia iy , ióaira It.d 
aiykwlRtnc, Kocnis, 
N I E D R O G O ,  
u  i*o iSuujtii w m m i l

I N A  R A T Y .
MA0ESZŁY MUWCŚTt.

83 z4

Akuszerka

rjo niidf?
p r z y j m u j e  o d  9 d o  7  w i e c z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7 ,  m .  5,  

W. Z. P. Nr. 69.

Akuszerka  

przeprow adziła  się '*
n a  ul .  O r z e o z k o w e j  3 — 12: 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a m i e  g a b i n e t  k o a m e t y c * -  
ay* u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r ®'  
d a w k i ,  k u r z » ’k i  i w ą g r y ,
W. Z. P 48 8323

0-1 keuigsDerft
C horoby skórne;

w eneryczne*
I mur-zopłciowe,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

od godz. 9---12 i 4—8.

Dr J. tfernszteiR
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c i '  

n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiew icza 28. m. 5

p r z y j m u j e  o d  9 —-1 i 4 — 0
Z. W. P

K R A W C O W A
p o s z u k u je  r o b o t ę

o r a z  s z y j e  p o  d o m a c h
N i e a w i e s k a  2 1 ,  m .  3

MIGNON G. EOEkHART. 45

G D Y  H I H I E  Z A W i ć J A . . .
P rzek ład  a u to ryzo w a n y  z  angielskiego,

—  Je ie l i  to, że ja m atu by<ł m o r ­
derczynią, to strzeż >ię jtaTt. —  Mafii 
podniosła błagalnie rękę, lecz tam ta 
ciągnęła dalej; —  I'en, kto zabił b rsw 
ley a, ukry ł jego ciało, ale m nie Irzeba 
wyłączyć, bo jestem  za mała. — Z a­
chichota ła  zjadliwie - spojrzała na r a ­
m iona H eleny: Heli n;t zało ndzwig
n ę łab \ .  . konia.

—  Pan i  Tereso, niech perli i nie bę­
dzie m u lgarna —  rzekła głośno.

—  O, tyś m ną zamsze gardziła, ko 
chaneczko —  odrzuciła .->vvobodnie‘ le  
lesa . - Ja  tez n ie 'm o g ę  powiidzicć, 
żebym  cię kochała. Co się tycz\ w ul­
garności — dokończyła wesoło —  lo, 
owszem., możesz m nie tak  nazwać, ale 
to  jest p rzy  mml bardzo w życiu p r / \  
d a lny

Lucja parsknęła  chrapliw ie.
—  Jesteś zwyczajna ko...7
—  Ciocio! —  krzyknęła  Matil, alby 

zagłuszyć b rzydk ie  słowo, m ające wv 
paść  i  s inych ust kaleki

-— B runker,  proszę kaw y —  rzekł 
KilJian, śmiejąc się sucho i patrząc  na 
Matil. —  Usiądź, Matit, i bądź grz.ee/. 
n a  — -dodał błagalnie. —  O kropnie ni-

lubię jeść, istojąc. O, tak! Dziękuję. 
Zdaje mi się, że ulga ze zwalenia w i 
ny n a  ram iona  biednego Nowella udo 
rzyła n am  trochę do głów. P ro p o n o ­
w ałbym ogólny solidny wypoczynek 
Dobrze nam  to zrobi na nerw y , zwła 
szcza u ltraw rażliw em u signorowi. —  
Mówił uprzejm ym, troskliw ym  t o n e n  
i h lko drwiący wyraz jego /oczu w y ­
wołał ze strony W łocha gniewny 
odruch  Zresztą dziś już usłanie 
śnieg i będziemy mogli wyjechać.

— Czy pan i  będzie nfogła obejść 
się dziś beze mnie chociażby na parę 
godzin? -  zwróciłam się do Lucji. - -  
P an  O L eary  jest w takim  słanie, że 
trzebaby przy n im  trochę jaosiedzieć.

,— Ależ n a tu ra ln ie  — odpowiedzią 
ła porywczo, chw ytając m nie za rękę 
gorącą dłonią. —  Czy on  um rze?

—  Nie' —  rzćkłrtm z naciskiem.
Woszłam po schodach. Przy stole 

panow ało  milczenie. Znalazłszy się nu 
galerji, spo jrza łam  wdól B arre  zupa 
lał zaoszczędzone cv<’aro. Byt silnie za 
ziębiony i wyglądał lak, jakby wcale 
nie'' spał. Helena ba wita się nożem.

Paggi s taw iał delikatn ie  filiżankę *.ia 
spodku.

—  Zdaje mi się —  rzekł półgłosem 
n ie  wiedząc oczywiście o m uim  wyją i 
kowo os trym  słuchu -— ż-e rudowióS-.t 
n im fa opiekuńcza pan n y  Lucji gustu 
je w tym —  0 'L e a r j ' i n .  Co irh  właś­
ciwie fączy?

Przez chwilę bilet nie odpowiadał, 
wreszcie Teresa roześmiała się i rze­
kła.:

—  Jo, ty m as /  biologiczny umysł 
Przydałoby ci się trochę duszy.

To daw ni znajom i — wtrąciła 
chłodno Matil. —  Ona pielęgnowała 
go w szpitalu po operacji ślepej k i s t ­
ki.

Hun! — Paggi k ichnął raz i d n i  
gi i .spojrzał z goryczą na ogień. — 
Mam wściekły ka tar .  O, nit pani wi 
na, panno  Matil, tylko ze to takie pizy 
kre. Czy ipanstwo pozwolą m i poćwi­
czyć się trochę?

Killian m ru k n ą ł :  „Och, Boże", a 
Il-elena kiwnęła głową.

—  Będę ci akom paiijow ala, Jo  - - 
o fiarow ała  się ochotnie. —  Tylko nie 
śpiewaj za dużo p r z j  iynr katarze.

•— Wszyscy jt-steś-my zaziębieni — 
zaka-słał Barre. —  Mnie rzuciło się na 
gardło. Ale, ale, Jo, n ie  chcę być .za 
krytyczny, ale m am  wrażenie, że w 
twoim glosie daje si* odczuwać sile­
nie sie na efekt...

W eszłam  do  pokoju  0 ‘L ea ry ‘ego i 
zam knęłam  drzwi:

Na stoliku istała taca z p u s tą  fili­
żanką  po kawie, a oczy mojego przyja 
cielą miały już p raw ie  n a tu ra ln y  wy 
raz.

—  No —  zaczęłam surowo —  co I a 
się dzia ło  w nocy ?

—  Grenadjer —  m ruknął.  — Gre- 
nad  jer nie kobiela. —  Nagle p rzy­
gasi i odpowiedział znękanym  głosem;
—  Nie wiem, panno  Saro. li t, gdybym 
w iedzia ł... Powiem pani coś —  dodał 
po chwili milczenia — jestem  o k ro p ­
nie zbity z tropu, a jednocześnie wiem
—  wiem, pow iadam  pani —  że lo jest 
coś bardzo jarostego... — Znów urwał.
—  -Ozy pani wyrobiła w sobie władze 
pouśw iadome? ‘Czy pani mnie p rze ­
czuwać i wiedzieći*nie wiedząc? Bo ja, 
to ani rusz, chociaż coś mi chodzi po 
głowie. Goś tak prostego, że rjje mogę 
tego uchwycić. —  Zmarszczył brwi 
Dziwię się naprzykład , żc kłoś nje u  i 
p raw ił  radj?  żelu mogło działać. 
Przecie/, toby było zupełnie n a tu ra lne  
Oglądałem ap a ra t  Uszkodzenie jesł ie 
go rodzaju, że sambynt je mógł nap ra  
wić. Zresztą każdy am ato r  daiby temu 
radę.

—Góż to ma wspólnego z m o rd e r­
stwem ?

—  Nić —  odparł.  —  Nie. Ale lo je-śt 
n ienaluralne . Pod iw ■iadome j* jesl

szczególnie wrażliwe n a  anorm alnoś 
ci...

—  Co to było w* nocy —  p rz e rw a­
łam in teresując się jego głowa b a r ­
dziej od strony zewm-trznej, niż w ew ­
nętrznej —  jak  to było z tvm  gu /enO  
(.złopan wie, jak  niewiele brakowało , 
żeby... Zadrżałam. W  pokoju iiyfo 
bardzo zimno.

—  Panno, Saro, mini jest b o h a te r ­
ską kobietą —  odpow-ied/aił, sięgając 
d-o m ojej ręki. - - W olałbym  mieć do 
pom ocy panią, iiż cala a rm ję  ze sz lan  
daram i.

Nonsens —  obruszyłam  się i po 
c iągnęłam  nosem; —  Do licha, i ja 
m am  kaiar . Gzy pan nie ma ch u d e k  
do nosa?

—  Są w lamłej walizce.
Poszłam do walizki, wydobyłam

ni'*j bardzo białą, batystow ą ch u s tk ą  
w ytar łam  energicznie nos, c h rz ą k n ę ­
łam i wróciłam do je°'o boku W trochę 
lepszym humorze.

—  Kto ąiana ogłuszył^j,
—  Cudownie kró tko  1 jasno — iszep 

nąi -  Znowu jest sobą... Nie wiem, 
kio. Może co? Ojiowiem —  jaani — do 
dał, widząc, że się obruszyłam. S p ę d a  
lem noc w baw ialni na sofie. VV tym 
dom u zawesze -się coś dzieje w  nocy. 
Postanow iłem  tedy zobaczyć te harce 
na wtasne oczy. Zresztą jestem ponie­
kąd odpow iedzia lny z a  bezpieczeńst 
wo domowmików.

—  Nonsens —  przerw ałam . —  Czy 
to p an  jest policjantem ? Chciałabym, 
żeby się ipan ożenił z jak ą  dobrą, ro t-  
sądną dziewczyną k tó raby  trzym ała  
pana zdała od ryzykow nych eskapad.

—  A panią  obdarza ł  rok yv rok  
chrześn iak iem ? - zapytał, śmiejąc się 
oczami. —  Pani musi mieć kogoś, kto- 
by pani dostarczał strapień. Niech t > 
będę ja. 1 zresztą k io ra  m łoda dz iew ­
czyna zgodziłaby się wyjść za detekty  
w a ?

—  Która —  powtórzy łam niepe </- 
nie. —  Mamy 'tu Matil Kingery.

Zaśmiał się tak głośno, że przestra  
szyłam się o jego głowę i dotykając  
ostrożnie bandaży, kazałam , żeby się 
uspokoił.

—  P a i r  jest bezcenna, panno  Sara  
—- wykrztusił  wśród śmiechu. —  D ra  
giej takiej niema na świecie. Mam r.a 
dzieję, że m e u d a  się pani w yszukać 
dla m nie czegoś odpowiedniego, bo- 
by:m poszedł do o łtarza jak  n a  śc.ą- 
cie. Obawiam się, że po traf iłaby  m nie  
pan i zmusić. —  Spoważniał i patrząc 
na m nie trw ożnym  w zrokiem  dorzu-

• cił; — Niech m nie pani nie swata. Ja  
się nie ożenię. Ja  tego nie chcę. Toby 
mnie zgubiło. Nmch pani o tem nie 
myśli.

—  Idzie mi o jiana dobro  —  odpar 
łam z pow ątp iew aniem . — Matil Km 
gery...

(D. c. n.)
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